
s y c i s  m s m m
Rok XII. Nr 249 (3732)

Inauguracja uj CSR
obchodów m ickiew iczow skich

PRAGA (PAP). 18 bm. odbyła się 
w auli Uniwersytetu Karola w P ra­
dze uroczystość ku czci Adama Mic­
kiewicza. Wieczór — zorganizowany 
staraniem Czechosłowackiego Komi­
tetu Obrońców Pokoju, Czechosło­
wackiej Akademii Nauk oraz Uni­
wersytetu Karola — zapoczątkował 
senę obchodów mickiewiczowskich, 
które odbywać się będą w Czechosło­
wacji do 25 bm.

Na uroczystość przybyli: min. kul­
tury Republiki Czechosłowackiej prof. 
L- Stoli, prezydent miasta Pragi A. 
Svoboda, am basador PRL w Pradze 
A. Cuber z członkami ambasady o- 
raz przedstawiciele kół kulturalnych. 
Obecna była również delegacja pol­
ska, która przybyła na obchody mic­
kiewiczowskie w CSR.
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W walce o pomyślną realizację ostatniego kwartału 6-Iatki

Przemysł bawełniany nadrobił zaległości
Chłopi podniosą produkcję rolną

Załogi tkalni przemysłu bawełnianego północnej części kraju w ciągu 
pierwszych 5 dni bm. zaciągnęły w stosunku do planu dług, wynoszący 
ok. 100 tys. m tkanin. Szybka analiza przyczyn powstałych braków, 
dokonana przez włókniarzy w toku podejmowania zobowiązań na apel 
CRZZ, przyczyniła się do tego, że do 17 bm. tkacze nadrobili zaległości 
i przekroczyli o ok. 80 tys. m tkanin planowaną na ten okres pro 
dukcję.

Na podkreślenie zasługuje wysiłek 
robotników i kierownictwa najwięk-

Odroczenie wyborów
trze cie g o  n ie sta łe g o  cz ło n k a  Rady B e zp ie czeń stw a

NOWY JORK (PAP). — Przewi­
dziane na wtorek 18 bm. posiedzenie 
plenarne Zgromadzenia Ogólnego NZ. 
które miało dokonać wyboru trzecie­
go niestałego członka Rady Bezpie­
czeństwa na miejsce Turcji, zostało 
odroczone do środy po południu.

W kuluarach ONZ twierdzą, że 
jedną z przyczyn odroczenia posiedze­
nia są trudności w porozumieniu mię­
dzy USA i W. Brytanią w sprawie 
"oalezienia wyjścia z impasu, który 
zarysował się w czasie piątkowego 
głosowania.

W komentarzu z Nowego Jorku 
korespondent agencji France Presse 
twierdzi, że St. Zjednoczone w dal­
szym ciągu zamierzają forsować kan­
dydaturę Filipin wbrew stanowisku 
W. Brytanii i wielu „ńiekomunistycz- 
nych“ państw, które popierając po-

Stanowisko rządu NRD
Wobec statutu Saarjj

BERLIN (PAP). Prem ier NRD O. 
Grotewohl udzielił agencji ADN wy­
wiadu w sprawie Saary w związku 
z mającym się odbyć tam  23 bm. ple­
biscytem. Zapytany o stanowisko rzą­
du NRD wobec sta tu tu  Saary, O. 
Grotewohl odpowiedział:

Imperialiści niemieccy i francuscy 
wykorzystują tzw. sta tu t o europei­
zacji Saary po prostu jako pozy­
cję przetargową. S ta tu t ten nie od­
powiada ani interesom narodu nie­
mieckiego, ani interesom narodu 
francuskiego. S tatu t oraz uzupełnia­
jący go układ gospodarczy oznaczają 
oderwanie Saary od Niemiec, a 
przyjęcie tych układów groziłoby po­
ważnym niebezpieczeństwem spra­
wie pokoju.

Porozumienie w sprawie Saary mo­
żna osiągnąć na zasadzie uznania fak­
tu, że Saara stanowi nieodłączną 
część Niemiec przy jednoczesnym u- 
względnieniu interesów Francji w 
sprawach bezpieczeństwa oraz ekono­
miki. Istnieje możliwość znalezienia 
takiego rozwiązania w ramach utwo­
rzenia systemu zbiorowego bezpie­
czeństwa i zjednoczenia Niemiec na 
demokratycznych zasadach.

rozumienie londyńskie z 1946 r. uwa­
żają, iż na miejsce Turcji powinien 
wejść do Rady Bezpieczeństwa przed­
stawicie] jednego z państw Europy 
Wschodniej i dlatego wypowiadają 
się za kandydaturą Jugosławii.

Prasa amerykańska w dalszym 
ciągu ocenia przebieg piątkowego 
głosowania jako poważny cios dla 
prestiżu USA.

„Christian Science Monitor" pisze, 
że „St. Zjednoczone otrzymały ostrze­
żenie, iż dni w których zajmowały 
na forum ONZ dominującą pozycję 
w ważnych kwestiach politycznych, 
są może policzone. Filipiny, kandy­
dat Waszyngtonu do Rady Bezpie­
czeństwa, jak dotąd — przeoadły. 
Rzadko się zdarzało, by St. Zjedno­
czonym nie udawało się przeforso­
wać kandydata, na korzyść którego 
tak bardzo się zaangażowały".

„New York Times" podkreśla, że 
„ewentualna porażka Filipin będzie 
ciosem dla autorytetu USA w ONZ". 
Tego samego zdania jest pismo „Sun- 
day Star".

szej polskiej tkalni zakładu ,.C" w 
kombinacie im. Stalina. Począwszy od 
10 bm. zakład ten codziennie reali­
zuje w pełni swe zadania.

Wśród przędzalni średnioprzęd- 
nych przemysłu bawełnianego przo­
dujące miejsce zajmuje w bm. no- 
wowybudowana przędzalnia średnio- 
przędna w Łodzi. W ciągu 17 dni 
brn. przekroczyła ona planowane na 
ten okres zadania o przeszło 6 proc. 
Większość maszyn, po dotarciu, p ra­
cuje na pełnych obrotach, a prządki 
uzyskują wydajność planowaną na 
1956 r.

18 bm. przędzalnia ta w yprodu­
kowała 440 tonę przędzy, licząc od 
chwili uruchomienia pierwszej m a­
szyny. Z przędzy tej tkalnie w y­
produkowały już przeszło 3 min m 
wysokogatunkowych tkanin.
20 pociągów węgla winna była k ra ­

jowi w chwili podejmowania zobo­
wiązań na apel CRZZ załoga kopal­
ni „Kościuszko-Nowa". Niedobory te 
nie tylko nie maleją, ale w dalszym 
ciągu rosną. Od początku bm. dług 
górników tej kopalni zwiększył się 
o blisko 1.400 ton.

Nadrobienie do końca br. zaległo­
ści stanie się możliwe, o ile górni­
kom, tak jak to postanowił w zobo­
wiązaniach, pomoże dozór technicz­
ny kopalni.

Przykład całej kopalni daje od­
dział I — jedyny, który nie haa nie-

Prof. Infeld u Czou En-laia

doborów i realizuje zobowiązania. 
Wydobył on już ponad bieżące zada­
nia bm. blisko 500 ton węgla. Rezul­
taty te są tym cenniejsze, że oddział 
posiada najtrudniejsze w arunki geo­
logiczne.

Apel CRZZ podjęli ostatnio 
chłopi szeregu wsi woj. krakow­
skiego. Główną treścią ich zobo­
wiązań jest podniesienie produkcji 
rolniczej w oparciu o wskazania 
IV Plenum KC PZPR.
Np. chłopi ze wsi Łętkowice, pow. 

Miechów, postanowili przygotować 
pod uprawę kukurydzy w roku przy­
szłym 200 ha ziemi. Jest to blisko 
1/6 ogólnego areału ziemi ornej wsi.

Chłopi z Wiśnicza Starego, pow. 
Bochnia, postanowili podnieść w y­
dajność nie zagospodarowanych dotych 
czas łąk i pastwisk. W tym celu 
zorganizowali oni zespół łąkarski, 
którego członkowie w liczbie 18 opo­
datkowali się na zakup maszyn i 
sprzętu, potrzebnych do zagospoda­
rowania użytków zielonych.

500 delegatów nauczycielstwa polskiego
na V  Krajowy Zjazd ZZNP

500 delegatów — wybranych przez 
ponad 200 tysięczną rzesz*? nauczy­
cieli i pracowników oświaty — u- 
czestniczyć będzie w V Krajowym 
Zjeździe ZZNP w Warszawie 
23—25 bm.

Delegaci na Zjazd — zwołany w 
50 rocznicę istnienia ZZNP — to czo­
łowi nauczyciele i aktywiści związko­
wi, którzy swą pełną poświęcenia 
pracą nad wychowaniem młodzieży 
oraz troską o sprawy nauczyciela 
zaskarbili sobie zaufanie kolegów.

Są to m. in. odznaczony orderem 
„Sztandaru Pracy" L. Jaworski — 
dyrektor Liceum Pedagogicznego w 
Augustowie, ofiarny wychowawca 
nauczycieli, kierownik szkoły podsta­
wowej w Strzałkowie, pow. Września. 
S. Piekarski, kierownik szkoły pod­
stawowej w Komorowicach Śląskich, 
pow. Bielsko-Biała A. Kempny, kie­
rowniczka szkoły podstawowej w Ko­
lonowskim, pow. Strzelce Opolskie. 
Maria Balińska, wykładowca z Liceum

21 bm.

zgromadzenie ogólne
P A N

21 bm. w Pałacu Kultury i 
Nauki im. J. Stalina w Warsza­
wie odbędzie się zgromadzenie 
ogólne członków PAN. Przedmio­
tem obrad zgromadzenia będzie 
referat sprawozdawczy z działal­
ności PAN oraz referat o kie­
runkach rozwoju i badań PAN 
w latach 1956—1960.

W związku z upływem kaden­
cji dotychczasowego Prezydium 
PAN, zgromadzenie dokona wy­
boru nowych członków prezydium.

Pedagogicznego w Przemyślu J. Ha- 
wlicki, nauczyciel szkoły podstawowej 
w Chełmońcu w pow. Wąbrzeźno — 
A. Meller, uczestnik strajku szkolnego 
1905 r., jeden z najaktywniejszycn 
działaczy związkowych na terenie 
Pomorza oraz inni ofiarni nauczvciele.

100 linii PKS
przybyło w  bm.

Równocześnie z wprowadzeniem zi­
mowego rozkładu jazdy, PKS po­
czyniła szereg usprawnień w komu­
nikacji osobowej na terenie całego 
kraju.

Od początku bm. uruchomiono 100 
nowych linii autobusowych, przybyło 
300 przystanków oraz 50 kas bileto­
wych.

Wiele nowych linii otrzymały woj.: 
zielonogórskie, stalinogrodzkie, w ar­
szawskie, wrocławskie, rzeszowskie i 
kieleckie.

Do końca br. wprowadzonych bę­
dzie do eksploatacji kilkadziesiąt no­
wych autobusów polskiej pmdukcji 
„Star — 51". Otrzymają je PKS-y w 
woj.: warszawskim, rzeszowskim, kra­
kowskim, gdańskim i wrocławskim.

Pierwszy prąd
z  E le ktrow n i K a chow skie j

MOSKWA (PAP). Załoga budowni­
czych Kachowskiej Elektrowni Wod­
nej obchodziła 18 bm. wielkie świę­
to — uruchomienie pierwszego agre­
gatu na rok przed terminem.

Następnym zadaniem załogi jest u- 
kończenie w pierwszej połowie 1956 r. 
budowy wszystkich obiektów elek­
trowni.

Przeważyły względy polityki międzynarodowej
308 glosami przeciwko 254 Faure uzyskał wotum zaufania

PARYŻ (PAP). We wtorek wieczorem rząd Faurea uzyska! wotum 
zaufania 308 głosami przeciwko 254 — według nieoficjalnych obliczeń.

Premier Rady Państwowej Chińskiej Republiki Ludoioej Czou En-lai 
w rozmowie z profesorem Infeldem i jego żoną. Fot. CAF.

W ciągu trzech pięciolatek Chiny zrealizują
socjalistyczne uprzemysłowienie i socjalistyczne przeobrażenia w rolnictwie
Referat Mao Tse * tanga
t PEKIN (PAP)- 31 lipca br. Mao Tse-tung wygłosił na konferencji se­
kretarzy komitetów prowincjonalnych, miejskich i rejonowych Komuni­
stycznej Partii Chin referat w sprawie spółdzielczości rolnej w Chinach.
Wskazując, że obecnie w szeregu 

rejonów rolniczych rozpoczął się m a­
sowy ruch na rzecz socjalistycznego 
przeobrażenia wsi, Mao Tse-tung 
podkreśla, iż ruch ten obejmie wkrót­
ce cały kraj. Potężny, socjalistyczny 
ruch rewolucyjny ponad 500-miliono- 
wej ludności wiejskiej — stwierdza 
Mao Tse-tung — ma ogromne zna­
czenie międzynarodowe.

Mao Tse-tung przytacza liczby 
świadczące o wzroście ilości spół­
dzielni rolniczych w Chinach. W koń­
cu 1951 r. było tu  przeszło 300 rol­
niczych spółdzielni produkcyjnych.
Po dwóch latach, gdy KC Komuni­
stycznej Partii Chin 16 grudnia 1953 r. 
powziął drugą uchwałę w sprawie 
rolniczych spółdzielni produkcyj­
nych — liczba ich wzrosła do prze­
szło 14 tys., tzn. w ciągu dwóch lat 
wzrosła 47 razy. Na początku czerw­
ca 1955 r. w Chinach istniało już 
650 tys. spółdzielni, które obejmowa­
ły 16.900 tys. gospodarstw chłopskich.
Na wiosnę 1955 r. KC K o m u n is ty c z ­
nej Partii Chin powziął uchwałę w 
sprawie zwiększenia liczby rolniczych 
spółdzielni produkcyjnych do jedne­
go miliona.

Mao Tse-tung stwierdza, że liczbę 
spółdzielni w Chinach należałoby 
zwiększyć do 1.300 tys. w ten sposób, 
aby w każdej sponad 200 tys. wsi 
kraju, z wyjątkiem szeregu rejonów 
pogranicznych, była iedna lub kilka 
spółdzielni o charakterze półsocjali- 
stycznym.

Oczywiście — mówi Mao Tse-tung 
— uprzemysłowienie socjalistyczne i 
przeobrażenie socjalistyczne to nie­

łatwa sprawa. Na drodze do prze­
kształcenia 110 min indywidualnych 
gospodarstw rolnych w gospodarstwa 
zespołowe i na drodze do realizacji 
przeobrażeń technicznych w rolnic­
twie napotkamy wiele trudności. 
Jednakże powinniśmy wierzyć, że 
nasza partia zdoła zmobilizować ma­
sy do pokonania tych trudności.

Mao Tse-tung podkreślił, że Ko­
munistyczna Partia Chin „niewąt­
pliwie zdoła, kierując narodem ca­
łego kraju, zrealizować w zasadzie 
w ciągu około trzech pięciolatek 
socjalistyczne uprzemysłowienie i 
socjalistyczne przeobrażenia w rol­
nictwie, w przemyśle chałupniczym, 
w przemyśle kapitalistycznym i 
w handlu".
Wskazując następnie na koniecz­

ność przestrzegania w spółdzielniach 
zasad dobrowolności i pomocy wza­
jemnej Mao Tse-tung podkreśla, że 
Po przeprowadzeniu w kraju refor­
my rolnej warunki życia chłopów po­
prawiły się, a nawet znacznie się po­
prawiły. Jednakże wśród chłopów 
jest jeszcze wielu ludzi, którzy tak 
jak dawniej odczuwają trudności. 
Chłopów zamożnych jest w Chinach 
stosunkowo niewielu. Dlatego więk­
szość 60—70 proc. całej ludności wiej­
skiej zdecydowana jest wkroczyć na 
drogę socjalistyczną.

Wielkie historyczne doświadczenie 
Zw. Radzieckiego w dziedzinie bu­
downictwa socjalistycznego — o- 
świadczył Mao Tse-tung — jest na­
tchnieniem dla naszego narodu. O- 
siągnięcia ZSRR napawają nasz na­
ród wiarą, że socjalizm będzie w 
Chinach zbudowany.

Uprzemysłowienie socjalistyczne nie 
może się dokonywać w oderwaniu 
od uspółdzielczania rolnictwa. W ca­
łych Chinach dążenie do socjali­
stycznej przebudowy rolnictwa sta­
nie się wkrótce powszechne.

Wiosną 1958 r. półsocjalistyczne 
spółdzielnie produkcyjne będą li­
czyły 250 min członków — a więc 
będą jednoczyły połowę całej lud­
ności wiejskiej. Liczba uspółdziel- 
czonych gospodarstw chłopskich 
będzie wynosiła 55 min. W pierw­
szej połowie drugiej 5-latki, tj. w 
roku 1960 półsocjalistyczne przeo­
brażenie rolnictwa będzie w zasa­
dzie zakończone. Do tego czasu 
znacznie wzrośnie liczba spółdzielni 
produkcyjnych o charakterze całko­
wicie socjalistycznym.
Wyposażenie rolnictwa w odpo­

wiedni sprzęt techniczny będzie wy­
magało od 20 do 25 lat i cała partia 
powinna wprząc się do walki o rea­
lizację tego wielkiego zadania.

Debata nad sprawą Algeru wzno­
wiona została w Zgromadzeniu Na­
rodowym we wtorek po południu. 
Posiedzenie rozpoczęło się w atm o­
sferze powszechnego napięcia, gdyż 
jego wynik miał zadecydować o da l­
szych losach rządu Faure‘a. Sytua­
cja komentowana była do ostatniej 
chwili jako niepewna. W dziennikach 
paryskich i wśród obserwatorów za­
granicznych przeważała opinia, że 
na stanowisku deputowanych zaważą 
względy polityki zagranicznej, a w 
szczególności krytyczna sytuacja w 
Afryce Północnej, zbliżająca się kon­
ferencja ministrów spraw zagranicz­
nych czterech mocarstw w Genewie 
i referendum  w Zagłębiu Saary, wy-

Porozum ienie 
chińsko - japońskie

PEKIN (PAP). W Chińskiej Repu­
blice Ludowej bawiła na zaproszenie 
przewodniczącego Stałego Komitetu 
Ogólnochińskiego Zgromadzenia
Przedstawicieli Ludowych delegacja 
parlamentarzystów japońskich.

15 bm. delegacja przyjęta została 
przez Przewodniczącego ChRL Mao 
Tse-tunga. Na podstawie przeprowa­
dzonej w czasie tej wizyty rozmowy 
ustalono tekst wspólnego komunika­
tu podpisanego 17 bm. w Pekinie, 
przez generalnego sekretarza Ogólno­
chińskiego Zgromadzenia Przedstawi­
cieli Ludowych Peng Czena oraz 
przez szefa delegacji japońskiej 
E. Kambajaszimaja.

W komunikacie stwierdza się m. in.:
Obie strony dokonały wymiany po­

glądów na temat przyjaźni chińsko- 
japońskiej, umocnienia pokoju, unor­
mowania stosunków dyplomatycznych 
i handlowych między Chinami a Ja ­
ponią i osiągnęły porozumienie w na­
stępujących sprawach: Chiny i Japo­
nia powinny podjąć realne kroki w 
celu unormowania stosunków dyplo­
matycznych między obu stronam i; na­
leży podjąć kroki w celu zniesienia 
ograniczeń w stosunkach handlo­
wych i rozszerzenia wymiany kultu­
ralnej. Chiny i Japonia powinny o- 
toczyć opieką obywateli chińskich za­
mieszkujących Japonię i obywateli 
japońskich zamieszkujących Chiny 
dając im możność swobodnego wjaz­
du i wyjazdu ze swej ojczyzny.

Artykuł S. Skrzeszewskiego
.Prawdzie"w

MOSKWA (PAP). Organ KC KPZR 
— dziennik „Prawda" w numerze z 
18 bm. zamieścił artykuł ministra 
spraw zagranicznych PRL S. Skrze­
szewskiego, zatytułowany „Polska a 
bezpieczeństwo zbiorowe w Europie".

znaczone na 23 bm. Na okoliczności 
te powołał się minister spraw zagr 
Pinay w wywiadzie dla tygodnika 
amerykańskiego „U. S. News and 
World Report", starając się przeko­
nać członków Zgromadzenia Narodo­
wego, że obalenie rządu byłoby w 
obecnej chwili szczególnie niewska­
zane.

Po wznowieniu obrad przedsta­
wiciele poszczególnych ugrupowań 
parlamentarnych motywowali sta­
nowisko, jakie zamierzali zająć 
w głosowaniu.
M. in. J. Bardoux (deputowany 

chłopski) oświadczył, że „powaga sy­
tuacji wewnętrznej i międzynarodo­
wej" nakazuje mu głosowanie za 
rządem.

E. Barrachin (z grupy dysydentów 
gaullistowskich ARS) wyraził obawy, 
by uchwalenie rządowi nieufności nie 
„wzmocniło opozycji przeciwko F ran­
cji w ONZ".

R. Lecours (MRP) oświadczył, że 
grupa parlam entarna MRP postano­
wiła wyrazić zaufanie rządowi. Mów­
ca wspomniał, że rząd w razie po­
trzeby mógłby spowodować rozwią­
zanie parlam entu.

Przewodniczący grupy parlam en 
tarnej FPK J. Duclos oświadczył, że 
głosując przeciwko rezolucji Gaborit 
(tj'. rezolucji radykałów, wniesionej 
przez tego deputowanego) komuniści 
zamanifestują, że nadal żądają poło­
żenia kresu polityce wojny i przemo­
cy w Algerze oraz niezwłocznego 
podjęcia rozmów z prawdziwymi 
przedstawicielami narodu algerskie- 
go.

Stanowisko socjalistycznej grupy 
parlam entarnej uzasadniał dep. E. 
Depreux. Stwierdził on, że grupa ta 
potępia politykę rządu w Algerze i 
dlatego głosować będzie przeciwko 
wotum zaufania.

Wreszcie zabrał głos premier 
Faure, aby złożyć końcowe oś­
wiadczenie. Faure raz jeszcze po­
wołał się na względy polityki mię­
dzynarodowej i w związku z nad­
chodzącą konferencją genewską 
oznajmił, że jego rząd dochowuje 
wierności „duchowi Genewy".
O godz. 19 zarządzono głosowanie. 

Odbywało się ono, zgodnie z nowym 
regulaminem, imiennie. Każdy de­
putowany wywoływany był osobi­
ście do trybuny i składał do urny 
kartkę ze swoim nazwiskiem — bia­
łą, jeżeli głosował „za“, błękitną, 
jeżeli głosował „przeciw".

O godz. 20 min. 45 głosowanie się 
zakończyło. 308 głosami przeciwko 
254 większość Zgromadzenia zaapro­
bowała reznlucie radykałów i tym  
samym uchwaliła wotum zaufania 
dla rządu.

U c h w a ły
s e s j i  yffO O

SOFIA (PAP). 17 i 18 bm. odbyła 
się w Sofii sesja Komitetu Wyko­
nawczego Międzynarodowej Organi­
zacji Dziennikarzy. Wzięli w niej u- 
dział przedstawiciele 20 krajów.

Komitet Wykonawczy uchylił po­
przednią decyzję w sprawie wyklu­
czenia z MOD Zw. Dziennikarzy J u ­
gosłowiańskich, jako niezgodną z in­
teresami rozwoju i umocnienia przy­
jaznych stosunków między dzienni­
karzami.

U kład w ojskow y
S y r i a  —  E y i p t

PARYŻ (PAP). 18 bm. rząd syryj­
ski jednomyślnie postanowił zawrzeć 
układ wojskowy między Syrią a
Egiptem.

W zro s t obrotów  to w a ro w ych  W s c h ó d -Z a c h ó d
Przedstawiciel Polski o obradach Komitetu Handlu 
Komisji Gospodarczej O N Z

Do Warszawy powróciła z Genewy 
6-osobowa delegacja polska, która u- 
czestniczyła w niedawno zakończo­
nych obradach IV sesji Komitetu 
Handlu Europejskiej Komisji Gospo­
darczej ONZ, poświęconej rozwojowi 
handlu między krajam i Europy 
wschodniej i zachodniej. Na sesji 
przewodniczącym Komitetu, na wnio­
sek delegacji angielskiej, wybrany 
został przewodniczący delegacji pol­
skiej — dyrektor Departamentu 
Traktatów Ministerstwa Handlu Za­
granicznego, d r A. Wołyński.

Po powrocie do kraju dr Wołyń­
ski poinformował przedstawiciela

REWELACJE
RADIOWE

13 bm. w „E xpressie 
W ieczornym " ukazał się 
felie ton  o he jn a le  k rak o w ­
skim . A utorka pisze w nim  
o „nadaw czo - odbiorczym  
m ik ro fon ie"  i o „głosie 
speakera, p łynącym  z m i­
k ro fo n u ". Na całym  św ię­
cie głos speakera  płynie 
do m ikrofonu ... N ie is tn ie ­
ją poza tym  m ikrofony  
„nadaw czo - odbiorcze". 

Jeśli to now y w ynalazek 
au to rk i — gra tu lu jem y , je ­
śli kobieca p rzekora — ni- 
n iejrzym  p rostu jem y, (jt).

NTE TĘDY DROGA
„Z bierz grosz do grosza, 

dorobisz się trzosa" — gło­
si przysłow ie, k tó re  z za­
pałem  wciela w życie jed ­
na z k as je rek  k ina w —Z. 
P rzyk lasnęlibyśm y  te j do­
brej zasadzie z dużym en ­

tuzjazm em , gdyby nie to, 
że w kin ie  W—Z zbiera się 
oszczędności kosztem  w i­
dzów, k tó rym  nagm innie 
nie w ydaje  się reszty  z 5 
zł k iedy płacą za b iie t 
4.80. A zła to oszczędność 
co w idza po kieszeni bije. 

NA
MARSZAŁKOWSKIEJ 

PIEJĄ KOGUTY
P an ie  R edaktorze! Ja k  

to pogodzić? Gdy „W iche­
re k "  zapow iada pogodę, to 
na M arszałkow skiej ulicy 
gw ałtow nie p ieją  koguty  i 
nie w iadom o, jak  się usto­
sunkow ać do niedzielnego 
grzybobrania?!

A kogutów  tych  jes t przę- 
szło setka, na środku cho­

dnika przed sklepem  WSS 
N r 240.

D rób rzecz b. Ważna i 
sm aczna, ale to jeszcze nie 
powód, aby z rep re zen ta ­
cy jnej dzielnicy naszego 
m iasta robić k u rn ik  i tzw. 
szlachtuz, bo WSS na m ie j­
scu przeprow adza „d o k ar­
m ian ie", sprzedaż i podci­
nan ie  gardła.

O WÓDCE 
NIE BYŁO MOWY

Od 1 listopada obow ią­
zywać będzie zakaz sprze­
daży w in w k ioskach — 
głosi zarządzenie w ydane 
w celu wzmożenia w alk i z 
alkoholizm em . „O wódce 
w tym  zarządzeniu  ani 
słowa" — pomyślało sobie

pew nie k ierow nictw o sk le­
pu  WSS N r 35 przy  ul. 
T argow ej i przenosząc, z 
pow odu rem ontu , działy 
sw ego sklepu do kiosków  
na ul. B iałostockiej u ru ­
chom iło rów nież i k iosk  
„z w yszynkiem ” . Sp ryc ia­
rze, co?

CO ZA POSPIECH?
O byw atelka K. M, o trzy ­

m ała nakaz płatn iczy  ńa 
podatek  od posiadania psa. 
N akaz ten  głosi, że za zwło­
kę należy  zapłacić dodatek  
w  wysokości 25 proc., po­
niew aż te rm in  w p ła ty  po­
d a tk u  m ija  31 stycznia. 
Ponadto , ja k  w ynika z tr e ­
ści nakazu, w p ła tę  należy 
usku teczn ić  bez w ezw ania. 
W szystko to je s t jasne  i 
zrozum iałe, niezrozum iały 
ty lko  jes t fa k t o trzym ania 
przez ob. K. M. nakazu  p i­
sanego 23.V. br. dopiero w 
dniu 13.x br. (nr ewid. 825).

L . M .

PAP o pracy Komitetu i przebiegu 
obrad IV sesji w Genewie.

Na sesji omówiono przede wszyst­
kim — stwierdził on — rozwój han­
dlu między krajami Europy wschod­
niej i zachodniej w okresie blisko 
12 miesięcy, które minęły od po­
przedniej sesji Komitetu. Jak wynika 
z danych przedstawionych przez po­
szczególne delegacje, wzrost obrotów 
handlowych między Wschodem a 
Zachodem Europy objął w tym okre­
sie wszystkie kraje naszego konty­
nentu.

Eksport krajów wschodnich w I 
półroczu br., w porównaniu z analo­
gicznym okresem roku ub., powięk­
szył się o blisko 1/3. Jeśli chodzi o 
Polskę to import towarów z krajów 
Europy zachodniej do naszego kraju 
wzrósł o 20 proc., zaś nasz eksport 
do zachodniej części Europy powięk­
szył się o 19 proc. Szczególnie, wy­
raźny jest wzrost naszych obrotów 
z Anglią, Finlandią, Szwajcarią i 
NRF. Eksportujemy coraz większe 
ilości wyrobów walcowanych, cemen­
tu, chemikaliów oraz szereg typów 
maszyn.

Podczas sesji znaczna część delega­
tów wyraziła przekonanie, że tenden­
cja wzrostu obrotów Wschód — Za­
chód utrzyma się także w 1956 r.

Przebieg sesji potwierdził fakt, że 
działalność Komitetu może w znacz­
nym stopniu przyczynić się do roz­
szerzenia i ułatwienia handlu we- 
wnątrzeuropejskiego, a tym samym 
do umocnienia pokoju i bezpieczeń­
stwa na świecie,



Str. i ŻYCIE WARSZAW?

O pokojowe w ykorzystanie  energii atom owej
Koordynacja prac agencji wyspecjalizowanych ONZ 
Przedłużenie działalności komisji doradczej

NOWY JORK (PAP). Komisja polityczna ONZ kontynuowała 17 bm, 
debatę ogólną nad sprawą pokojowego wykorzystania energii atomowej.

Przed wznowieniem dyskusji se­
kretarz generalny ONZ Hammarsk- 
joeld zakomunikował, że w ubie­
głym tygodniu odbyło się posiedze­
nie Komisji do Spraw Adm inistra­
cyjnych i Budżetowych. Komisja po­
parła wniosek sekretarza generalne­
go, aby utworzona na IX sesji Zgro­
madzenia Ogólnego Komisja Dorad­
cza powołana do przygotowania Mię­
dzynarodowej Konferencji w spra­
wie pokojowego wykorzystania ener-

#  MOSKWA. Do po rtu  rzecznego w
K iajpeozie zaw inęła barka  m otorow a 
„K am a“ , k tó ra  przyw iozła ładunek  z P o l­
ska. Trasa wodna łącząca K łajpedę z G dań­
skiem  przebiega przez te ry to riu m  Litw y, 
ouwod kahm ngracizki i północną Polskę. 
M arynarze rauziecey nazw ali nową im ię 
„T rasą Przyjaźni'*.

#  MOSKWA. Zw. R adziecki i A ustria 
podpisały 17 bm. w W iedniu um owę o han- 
diu i żegludze oraz układ o w ym ianie to­
w arow ej i p łatnościach  — z ważnością 
na 5 lat. W artość w ym iany wyniesie w 
p  eiw ęzym  roku po 100 m in rub li dla każ­
dej ze stron.

ID F SKIN. VI P lenum  KC K om unisty ­
cznej P artii Chin powzięło uchw ałę o 
z\/o iam u w drugiej połowie 19;>6 r. VIII 
Z jazdu P artii. P rzew idziano następu jące 
g:ówme punkty  porządku dziennego VIII 
Z jazdu: 1) spraw ozdanie z działalności KC 
K P Chin; 2) re fe ra t w spraw ie zm ian w s ta ­
tucie P a rtii; 3) w ytyczne drugiego 5-let- 
niego p lanu rozw oju gospodarki narodo­
w ej ChLL.; 4) w ybór członków K oinitętu  
C entralnego KP Chin.

#  NOWY JORK. 17 bm. przybyła tu 
g rupa dziennikarzy  radzieckich  z S. B. 
Polew ojem  na czele.

f§ BERLIN. W celu dalszego rozw oju i 
pogłębienia przy jaznych  stosunków  i 
w spółpracy m iędzy NRD a Mongolską Re- 
puo liką Ludow ą rządy NRD i Mongolii 
postanow iły podnieść poselstw a do rangi 
am basad i w ym ienić am basadorów .

t* WASZYNGTON, Sąd N ajw yższy  USA 
opublikow ał 17 bm. kom unikat, że posta­
nowił dopuścić do rew izji sp raw y 14 przy­
wódców partii kom unistycznej w K ali­
fornii, oskarżonych na podstaw ie ustaw y 
Sm itha.

jg MOSKWA. W edług spisu ludności z 
1926 r. w Zw. Radzieckim  m ieszkało wów- 
c  ̂ 29.000 osób w wieku lat 100 i w ięcej, z 
czego 12.000 mężczyzn i 17.000 kobiet. W 
i m  r. karto teka  osób długow iecznych za­
w ierała nazw iska 30.000 osób liczących lat 
100

®l TITOGRAD. 9—13 bm, odbyło się w 
T dogredzie (Jugosławia) posiedzenie głów­
nej m ieszanej kom isji albańsko - jugo­
słow iańskiej do spraw zapobiegania incy ­
dentom  granicznym . K om isja podsum ow a­
ła w yniki i nakreśliła plan dalszej pracy. 
P race  kom isji przebiegały w przyjaznej 
atm osferze.

gii atomowej — kontynuowała swe 
prace.

Hammarskjoeld oświadczył także, 
że szereg agencji wyspecjalizowa­
nych rozszerza sw7ą działalność w 
celu pokojowego wyzyskania energii 
atomowej. W związku z tym Komi­
sja do Spraw Administracyjnych i 
Budżetowych postanowiła wyłonić 
podkomitet, który zajmie się koor­
dynacją obecnej i przyszłej działal­
ności wymienionych agencji wyspe­
cjalizowanych. W podkomitecie re ­
prezentowani będą kierownicy posz­
czególnych agencji.

Łącznikiem między powołanym 
podkomitetem a Komisją Dorad­
czą będzie sekretarz generalny 
ONZ, który jest przewodniczącym 
zarówno podkomitetu, jak i Komisji 
Doradczej.
Stanowisko Polski w sprawie 
terytoriów niesamodzielnych

NOWY JORK (PAP). Na posiedze­
niu poniedziałkowym Komisja Po­
wiernicza kontynuowała dyskusję 
nad sprawozdaniem komisji inform a­
cji z terytoriów niesamodzielnych.

W dyskusji zabrał głos delegat 
Polski d r H. Altman, który oświad­
czył, że konkluzja z analizy sytuacji 
socjalnej oraz sytuacji oświaty na 
terytoriach niesamodzielnych jest 
następująca:

Nie podobna stwierdzić, że nastąpi­
ła istotna poprawa w sytuacji tery­
toriów niesamodzielnych i państwa 
adm inistrujące tymi terytoriam i po­
winny uczynić wszystko, by wywią­
zać się ze swych obowiązków prze­
widzianych v/ art. 73 K arty NZ.

Delegacja polska reprezentuje
naród, który ze zrozumieniem i 
sympatią odnosił się zawsze do 
słusznych aspiracji ludów zależ­
nych. Dlatego też popieramy i po­
pierać będziemy — oświadczy! dr 
H. Altman — wszelkie propozycje 
zmierzające do zapewnienia reali­
zacji celów proklamowanych w 
Karcie NZ, do poprawy sytuacji 
ludności terytoriów niesamodziel­
nych i do udzielenia im pomocy 
w wejściu na drogę samodzielnego 
bytu.
Delegacja polska — zakończył dr 

H. Altman — wypowiada się za dal­
szym istnieniem komisji informacji 
i wyraża uznanie dla stanowiska, 
które zajęli w komisji informacji w 
tej sprawie delegaci Burmy, Indii 
i Iraku.

Idea prowizorycznego paktu bezpieczeństwa
Artykuły »Times‘a«—irypouiiedzi prasy zachodniej

LONDYN (PAP). Przed kilku dniami dziennik „Times“ zamieścił 
artykuł wypowiadający się za zawarciem „prowizorycznego paktu bez­
pieczeństwa, który nie wykluczałby zjednoczenia Niemiec w przyszłości *

Dziennik stwierdza, że takie „za­
dawnione problemy, jak np. sprawa 
zjednoczenia Niemiec lub zagadnie­
nie rozbrojenia, nie są już obecnie 
dyskutowane w tej atmosferze po­
śpiechu, jaka panowała dotychczas, 
ponieważ usunięty został cień grożą­
cej bezpośrednio katastrofy**.

Artykuł spowodował interwencję 
ambasadora republiki bońskiej w 
Londynie von Herwartha, który uzy­
skał oficjalne zapewnienie bry ty j­
skich kół rządzących, że stanowisko 
dziennika „Times** nie odzwierciedla 
poglądów rządu angielskiego.

Niemniej jednak „Times" z 18 
bm. ponowił propozycję zawarcia 
paktu bezpieczeństwa w Europie

D eklaracja Prezydium  Kom isji
D uchow nych i Ś w ie ck ich  D z ia ła c zy  K atolickie !] 

p rzy  O gólnopolskim  Kom itecie Frontu Narodowego
Dnia 12 październ ika br. odbyło się pod przew odnictw em  ks. prof. dr. Jana  

Czuja, rek to ra  A kadem ii Teologii K ato lick iej, posiedzenie P rezydium  K rajow ej 
K om isji D uchow nych i Św ieckich Działaczy F ron tu  N arodow ego.

P rezydium  Kom isji K rajow ej po w yczerpującej dyskusji postanow iło p rzy jąć de­
k larac ję  w zw iązku z 10-leciem  ruch u  społecznie postępow ego kato lików  polskich, 
w k tó re j czytam y m. in .:

Ruch społecznie postępowy katoli­
ków polskich jest w przededniu u- 
roczystych obchodów 10-lecia swego 
istnienia. 10-lecie pracy i walki ru ­
chu społeczne postępowego będzie 
obchodzone na tle niezwykle waż-

wnętrzno- i wewnętrzno-politycznych 
zagadnieniach...

Ruch społecznie postępowy katoli­
ków polskich stanowi organiczną 
część Ogólnopolskiego Frontu Naro­
dowego. Uważamy, że w obecnej

nych wydarzeń międzynarodowych, sytuacji międzynarodowej i we-
w momencie kiedy przed polską poli­
tyką stoi zadanie wzmożonej aktyw­
ności, kiedy wszystkie siły społeczne 
powinny ze szczególnym poczuciem 
odpowiedzialności zabierać głos w 
żywotnych dla naszego narodu ze-

Wypowiedzi członków kongresu USA
po luizycie ut Związku Radzieckim

ka w ZSRR „rozwija się lepiej niż 
sądziłem... Przemysł radziecki wywarł

NOWY JORK (PAP). Pismo „Uni­
ted States News and World Report*1” 
zamieściło wywiady z członkami 
Kongresu USA, którzy odwiedzili 
Związek Radziecki.

Senator Young (republikanin ze 
stanu Północna Dakota) stwierdził, 
że opuścił granicę ZSRR przepojony 
bardziej przyjaznymi uczuciami dla 
narodu radzieckiego oraz „z zupeł­
nie innym wrażeniem o Rosji niż 
miał przedtem**.

Odpowiadając na pytanie dzienni- 
garzy, Young zaznaczył, że gospędar-

Pfzed spotkaniem czterech ministrów w Genewie

Ehnfereiicia prasowa 1. Doilesa
NOWY JORK (PAP). W Waszyng­

tonie odbyła się konferencja prasowa, 
na której sekretarz stanu USA, John 
F Dulles omówił m. in. perspektywy 
mającej się wkrótce odbyć w Gene­
wie konferencji ministrów spraw za­
granicznych czterech mocarstw.

Wyraził on nadzieję, że osiągnięty 
będzie pewien postęp w rokowaniach 
na temat trzech punktów porządku 
dziennego, a mianowicie sprawy Nie­
miec i bezpieczeństwa europejskiego, 
sprawy rozbrojenia oraz sprawy roz­
szerzenia kontaktów między Zacho­
dem i Wschodem. Sekretarz stanu 
USA podkreślił, że zwłaszcza w 
sprawie Niemiec może być osiągnię­
ty znaczny postęp. Jeśli nawet na 
konferencji genewskiej nie dojdzie do 
porozumienia w sprawie zjednocze­
nia Niemiec, to w dziedzinie tej na­
stąpić może krok naprzód.

Odpowiadając na pytania dzienni­
karzy J. F. Dulles stwierdził, że spra­
wa konferencji przedstawicieli St. 
Zjednoczonych i Chińskiej Republiki 
Ludowej na wyższym szczeblu jest 
obecnie przedmiotem rokowań pro­
wadzonych między ambasadorami 
USA i ChRL w Genewie. Dodał on, 
że problem ten będzie mógł być ofi­
cjalnie omówiony na konferencji mi­
nistrów spraw zagranicznych czte­
rech mocarstw.

Następnie J. Dulles oświadczył, że 
St. Zjednoczone gotowe są omówić 
podczas konferencji genewskiej z 
min. Mołotowem problemy dotyczące 
Środkowego Wschodu.

W zakończeniu J. F. Dulles powie­
dział, że odlatuje w piątek 21 bm. 
do Rzymu, skąd w niedzielę uda się 
do Paryża, a następnie do Genewy.

na mnie korzystne wrażenie**.
Senator — republikanin ze stanu 

Idaho, H. C. Dworshak, odpowiada­
jąc na pytanie, czy jego stosunek do 
Rosji zmienił się, oświadczył: „Mogę 
powiedzieć, że tak. Przede wszystkim 
jestem zdania, że Rosjanie pod wzglę­
dem gospodarczym są znacznie moc­
niejsi niż myślałem. Mówiło się wie­
le o tym, że nie mogą oni pod żad­
nym względem równać się z nami, 
że nie mogą z nami konkurować itd. 
Niech mi wolno jednak będzie po­
wiedzieć, że sprawa przedstawia się 
zupełnie inaczej. Rolnicza produkcja 
Rosjan być może jest niewystarcza­
jąca, jednakie kraj ten ma duże mo­
żliwości".

G. W. Malone, republikański se­
nator ze stanu Nevada oświadczył, 
że — jego zdaniem — Związek Ra­
dziecki jest potęgą w sensie gospo­
darczym i staje się coraz potężniej­
szy, a „za kilka lat blok komuni­
styczny będzie mógł stać się całkowi­
cie samowystarczalny**. Następnie Ma­
lone wypowiedział myśl, że „środek 
ciężkości przesunął się obecnie z Eu­
ropy do Azji, Azji łącznie z Rosją". 
Dodał on: „Nadszedł czas, aby się 
zastanowić n ad ”’tym, jak uczynić nasz 
system zdolnym do działania zamiast 
tego, by wtrącać się w sprawy in­
nych narodów".

Niektórzy kongresmeni nie zmienili 
na ogół swych uprzedzeń wobec 
Związku Radzieckiego po powrocie 
z ZSRR. Potwierdzili oni to w swych 
wypowiedziach, zamieszczonych przez 
„United States News and World Re­
port".

wnętrzno-politycznej należy jak naj 
bardziej poszerzyć zakres działania 
i bogactwo form pracy Ogólnopol­
skiego Frontu Narodowego. A ktual­
nym przykładem naszego wkładu w 
tę pracę będą uroczystości 10-lecia. 
Postaramy się na nich zamanifesto­
wać zaufanie szerokich i reprezen­
tatywnych kół duchowieństwa i ka­
tolików polskich do zagranicznej i 
społeczno-gospodarczej linii polityki 
Partii i Rządu. Uroczystości 10-lecia 
umocnią silę Frontu Narodowego, 
umocnią rzeczywisty i szeroki udział 
katolików we Froncie Narodowym.

Jesteśmy przekonani, że ducho­
wieństwo i świeccy katolicy zrozu­
mieją to znaczenie uroczystości 
Dziesięciolecia. Ruch społecznie po­
stępowy organizuje je w intencji 
coraz lepszej służby Kościołowi i 
Ludowej Ojczyźnie.

Prezydium Komisji Duchownych i 
Świeckich Działaczy Katolickich 
Frontu Narodowego oczekuje na u- 
roczystościach Dziesięciolecia m a­
sowego udziału duchowieństwa pol­
skiego i świeckich katolików.

i „odroczenia zjednoczenia Nie­
miec", gdyby w Genewie „nastą­
piło fiasko innych rozwiązań". 
Najważniejszy dla Niemców i dla

narodów wschodnich jest problem, 
w jaki sposób można jak najszyb­
ciej dojść do zjednoczenia Niemiec 
w oparciu o możliwe do przyjęcia 
warunki: czy przez nacisk Zachodu 
i kontynuowanie napięcia, czy też 
w drodze stopniowego zmniejszania 
napięcia w Europie? Dopóki trwa 
napięcie, dopóty Rosjanie na pewno 
trzymać będą mocno w ręku strefę 
wschodnio-niemiecką; gdyby zostały 
jednak zapewnione gwarancje bez­
pieczeństwa i gdyby wpłynęły one 
hamująco na różne incydenty, wów­
czas można by wysunąć przypuszcze­
nie, że za kilka lat Rosjanie będą 
raczej bardziej skłonni niż obecnie 
do wyrażenia zgody na zjednoczenie 
Niemiec na dogodnych warunkach".

PARYŻ (PAP). Komentując wypo­
wiedzi „Times‘a", korespondent szwaj 
carskiego dziennika „Die Welt“ 
stwierdza:

„Idea „prowizorycznego" euro­
pejskiego paktu bezpieczeństwa, 
który zostałby zawarty w wypad­
ku, gdyby konferencja genewska 
ministrów spraw zagranicznych nie 
poczyniła postępów w sprawie zje­
dnoczenia Niemiec, wentylowana 
jest obecnie w Paryżu. W chwili 
obecnej nie chodzi o formalną pro­
pozycję, jednakże .— jak się w y­
daje — również w kolach rządo­
wych nie odrzuca się w żadnym 
wypadku tej myśli".
Ten sam dziennik w numerze z 17 

bm. jeszcze raz wraca do propozycji

„Times‘a" i pisze: „Times" nie wy' 
sunąłby jej na pewno, gdyby nie 
miał uzasadnionej nadziei, że pewne­
go dnia będzie można skłonić rząd 
do przyjęcia tego stanowiska".

Paryski „Journal du Dimanche** 
stawia pytanie: „Jeśli Niemcy nie 
zostaną zjednoczone i jeśli nie zo­
stanie utworzony rząd ogólnonie- 
mięciu, to czy w tym wypadku Eu­
ropa ma zostać w ogóle pozbawiona 
bezpieczeństwa?". W odpowiedzi na 
to pytanie dziennik stwierdza: „Idea, 
że mógłby zostać zawarty prowizo­
ryczny pakt bezpieczeństwa, czyni 
postępy". Dziennik wyraża przeko­
nanie, że idea ta „nie byłaby przy­
jęta nieprzychylnie w krajach de­
mokracji ludowej — zwłaszcza U 
sąsiadów Niemiec".

Byli Isit erowcy
weryfikują oficerów Wehrmachtu

BERLIN (PAP). Dziennik „Neues 
Deutschland" przytacza szereg da­
nych personalnych członków komisji 
weryfikacyjnej opiniującej podania 
wyższych oficerów — kandydatów do 
Wehrmachtu bońskiego. Komisja ta 
zaopiniowała już pozytywnie kandy­
datury pierwszych 11 generałów i 
pułkowników, którzy zgłosili się do 
Wehrmachtu.

Członek komisji A. Kuntzen był 
dowódcą jednej z dywizji pancernych 
w czasie napaści hitlerowców na 
Folskę i Francję. Baron von Schla- 
brendorff to były oficer hitlerow­
skiego sztabu generalnego. F, von 
Saenger und Etterlin był hitlerow­
skim gubernatorem  wojskowym w® 
Włoszech.

Dziś me Wrocławiu Anglicy na forze

Pierwszy start mistrzów żużla
Po raz pierwszy gościmy w Pol­

sce najlepszych żużlowców świata 
— reprezentantów  Anglii, którzy od 
wielu la t dzierżą tytuły indywidual­
nych i drużynowych mistrzów 
świata.

We wtorek przybyła do Warszaww 
8-osobowa ekipa żużlowców klubu 
„Belle Vue“ z M anchesteru z tego­
rocznym mistrzem świata Peter Cre- 
venem na czele.

Po kilkugodzinnym pobycie w 
Warszawie zawodnicy angielscy

Telefonem  z  R z y m u

Polacy uj finale szabli
Pierwszy sta rt naszych szablistów 

w mistrzostwach świata zakończył się 
sukcesem. Zawodnicy polscy pokonali 
w ćwierćfinale Saarę 9:2, a w półfi­
nale Niemcy 14:2 oraz Francję 9:5, 
kwalifikując się do finału.

Największą niespodzianką półfina­
łów była porażka Francji ze Związ­
kiem Radzieckim 7:9, w wyniku któ­
rej szabliści francuscy po raz pierw­
szy w historii szermierki nie znaleź­
li się w finale mistrzostw świata.

SKŁAD I3OKSER0W JUGOSŁAW II 
NA MECZ Z POLSKĄ

W niedzielę rozegrany  zostanie w hali 
G w ardii w W arszaw ie m iędzypaństw ow y 
mecz bokserski Polska — Jugosław ia.

Barw  Jugosław ii w tym  spo tkan iu  będą 
bronić w kolejności wag: Palcie, S rdano- 
wic, Tot, Łukic, Cupic, M arie, Jakovlevic, 
Popowic, Boganic i Nikolic. Rezerwowi 
Palnovic (w. kogucia) i Davidovic (waga 
półciężka).

Początek meczu Polska—Francja 
zapowiadał gładkie zwycięstwo biało- 
czerwonych. Pawłowski wygrywa z 
Lavavasseurem 5:2, a Kuszewski — 
z wielką nadzieją Francuzów Roulot 
5:3. Jednak ambitni Francuzi nie re ­
zygnują z walki i wyciągają na 3:3. 
Od tego momentu drużyna polska 
łapie drugi oddech. Kolejno w ygry­
wają Pawlas, Pawłowski, Zabłocki. 
Pawlas. Ten ostatni stoczył porywa­
jący pojedynek z Roulot, wygrywając 
5:4. Po tej walce prowadzimy 7:3, 
Francuzi wyciągają jeszcze na 7:5. 
ale jest to już wszystko na co ich 
stać. Pawlas bije gładko Levavasseura 
5:1, a Pawłowski w decydującym 
spotkaniu Roulot 5.4.

Z drugiej grupy półfinalistów do 
finału zakwalifikowały sie reprezen­
tacje Węgier i Włoch, (szk)

wraz z ekipą polską i austriacką
udali się do Wrocławia, gdzie w 
dniu dzisiejszym rozegrają swa 
pierwsze na terenie Polski spotka­
nie. Będzie to trójmecz „Belle Vue*‘ 
(Anglia) — „Motor Rennclub" (Au* 
stria) — PZMot (Polska).

W7 skład zespołu M anchesteru o- 
prócz mistrza świata P eter Crevena 
wchodzą: A rtur Wright, Ron John- 
ston, Ken Sherples, Bob Duckworth, 
Peter Williams, Dick Fisher i Fred 
Rogers. Kierownikiem ekipy jest 
Johny Hoskins, a mechanikiem Ha­
rold Jackson.

— Moi c h ło p c y  — pow iedział nam  pa  
przyjeździe k ierow nik  żużlowcóW angiel­
skich Johny  Hoskins, zw any ■ w A nglii 
„ojcem  angielskiego żużla“ — to n a jlep ­
szy chyba w chw ili obecnej zespół 
Anglii, a klasa naszych zaw odników  je s t 
niezw ykle w yrów nana. Cieszymy się 
bardzo z p rzy jazdu  do Polski i naw iąza­
nia kon tak iów  z waszymi żużlow cam i, o 
k tó rych  słyszeliśm y, ale k tó rych  nie 
m ieliśm y możności nigdy oglądać. Z opo 
w iadań w nioskuje, iż jesteście  silną d ru ­
żyną, choć zdaję sobie spraw ę, że tru d ­
no będzie wam w alczyć z moim tea ­
mem. Proszę tego nie p rzy jąć  oczyw i­
ście za p rzechw ałkę, ale nie w iem , czy 
znajdzie się na św iecie zespół, k tó ry  by  
pobił m oją d rużynę.
Zawodnicy angielscy oraz ich kie­

rownik, to sympatyczni, rozmowni 
chłopcy. Mistrz świata Peter Creven 
jest zarówno najmłodszym (21 lat), 
najmniejszym (155 cm) jak  i... n a j­
lepszym zawodnikiem drużyny mi­
strzów z Manchesteru. Wiek pozo­
stałych zawodników waha się w  
granicach 22 — 26 lat. Wszyscy za­
wodnicy z wyjątkiem Ron Johnsto- 
na, który jest Nowozelandczykiem 
— to Anglicy i w większości miesz­
kańcy M anchesteru. W. Szk.

Niemcy przed Genetuą
T\TA GENEWSKIEJ konferencji sze-

'  fów rządów 4 mocarstw w lipcu 
br. podjęto m. in. doniosłą uchwałę, iż 
uregulowanie kwestii niemieckiej 
i przywrócenie jedności Niemiec w 
drodze wolnych wyborów powinno 
być zrealizowane zgodnie z intere­
sami narodu niemieckiego oraz z 
interesami bezpieczeństwa w Euro­
pie. Uchwalę tę mają w całej roz­
ciągłości uwzględnić 4 ministrowie 
spraw zagranicznych podczas swych 
obrad na szybko już zbliżającej się 
konferencji w Genewie (w dniu 27 
bm.), w której pierwszy punkt po­
rządku dziennego dotyczy właśnie 
sprawy bezpieczeństwa w Europie i 
zjednoczenia Niemiec.

Czy w konferencji genewskiej 
wezmą udział w jakiejkolwiek for­
mie obydwa rządy niemieckie?

Wiemy z komunikatu, opubliko­
wanego w dniu 2 0 IX po zakończe­
niu rokowań między Zw. Radziec­
kim a NRD w Moskwie, iż obie 
rokujące strony potwierdziły, że 
„w celu owocnego rozważenia na 
wymienionej konferencji zagadnień 
dotyczących Niemiec, konieczny 
jest udział rządu NRD. jak również 
rządu NRF w dyskusji nad tymi 
zagadnieniami" Takie jest stanowi­
sko rządu radzieckiego i rządu NRD 
A co się tyczy poglądów Bonn w 
tej sprawie, to — jak niedawno 
czytaliśmy w „Die Welt" najwięk­
szej w Niemczech zachodnich gaze­
cie burżuazyjnej — dotychczas nie 
ma pewności, czy — gdyby 4 m ini­
strowie zgodnie zaproponowali prze­
konsultowanie obydwu rządów nie­
mieckich — kanclerz Adenauer na 
to by się zgodził. Według „Die 
Welt", również mocarstwa zachod­

nie nie mają jeszcze ostatecznie wy­
robionego zdania o stanowisku, ja ­
kie zajmie w tej sprawie kanclerz 
Adenauer* Ma to być jednym z 
punktów do uzgodnienia podczas 
spotkania 3 zachodnich ministrów w 
Paryżu — w przededniu konferen­
cji genewskiej.

, Wiadomo natomiast, że na konfe­
rencji prasowej w dniu 16 wrze­
śnia, zorganizowanej w Bonn po 
powrocie delegacji rządowej NRF z 
Moskwy, kanclerz uporczywie tw ier­
dził, iż „Republika Federalna repre­
zentuje w sprawach międzynarodo­
wych również tych Niemców, którzy 
terytorialnie nie podlegają władzy 
rządu federalnego" oraz że nawią­
zanie stosunków dyplomatycznych 
ze Zw. Radzieckim „nie ma wpływu 
na postawę rządu federalnego" wo­
bec rządu NRD.

NIE będziemy tu chyba specjalnie
złośliwi twierdząc, że taka po­

stawa kanclerza NRF wobec suwe­
rennego rządu NRD i wobec pro­
blemu zjednoczenia Niemiec ma w 
sobie coś z postawy przysłowiowe­
go strusia, który w obliczu rzeczy­
wistości chowa głowę w piasek. 
Akurat właśnie w przeddzień wy­
stąpienia kanclerza Adenauera na 
owej konferencji w Bonn obrado­
wało w Berlinie (w dniu 15 wrze­
śnia) prezydium Rady Frontu Na­
rodowego Niemiec Demokratycz­
nych. Na posiedzeniu tym wicepre­
mier rządu NRD, Walter Ulbricht. 
stwierdził, iż bez uwzględnienia 
faktu istnienia dwóch państw nie­
mieckich. bez rokowań między 
przedstawicielami tych -państw o- 
siągnięcie zjednoczenia Niemiec jest 
niemożliwe.

„Zjednoczeniu temu — mówił 
wicepremier Ulbricht — nie zdoła 
dopomóc nawet przyszła konfe­
rencja ministrów spraw zagrani­
cznych, o ile obydwa rządy nie­
mieckie nie będą gotowe do osią­
gnięcia porozumienia. Dlatego też 
zjednoczenie Niemiec jest przede 
wszystkim sprawą samych Niem­
ców".
Chociaż do konferencji 4 m ini­

strów pozostało już tylko 7—8 dni, 
dotychczas jednak nic jeszcze nie 
wskazuje na to, by rząd NRF zmie­
nił swą dawniejszą postawę wobec 
NRD, sprecyzowaną przez kancle­
rza Adenauera. Trudno też w tym 
okresie ostatnich przygotowań do 
Genewy dokładnie określić, jakie 
stanowisko ostatecznie zajmie rząd 
MRF wobec pierwszego punktu ob­
rad konferencji.

Jeśli uwzględnić w opracowaniu 
przez 3 ministrów zachodnich w No­
wym Jorku (przy konsultacjach z 
min. Brentano) „pakt bezpieczeń­
stwa" jak również coraz intensyw­
niej rozwijającą się działalność fe­
deralnego ministerstwa wojny w za­
kresie rem ilitaryzacji Niemiec za­
chodnich, a wreszcie — wszystkie 
ważniejsze wystąpienia oficjalne 
dońskich mężów stanu (jak np. mi­
nistra von Brentano, który w dniu 
16.X na łamach „General-Anzeiger" 
straszył państwa zachodnie „niebez­
pieczeństwem" złagodzenia napięcia 
międzynarodowego) — stanowisko to 
można by pokrótce zreferować na­
stępująco:

Byłoby najlepiej, gdyby możliwie 
jeszcze przed zorganizowaniem ja ­
kiegokolwiek systemu bezpieczeń­
stwa w Europie przyłączyć w mniej 
lub bardziej mechaniczny sposób 
NRD do zmilitaryzowanej NRF i 
„zjednoczone" w ten sposób Niemcy 
wprowadzić do NATO (pakt płn.-

atlantycki). Wtedy dopiero można 
by zawrzeć pakt bezpieczeństwa, 
który by zawierał gwarancje przed 
agresją dla Zw. Radzieckiego, gwa­
rancje — powiedzmy — w postaci 
utworzenia „strefy zmniejszonego 
napięcia". Osią tej „strefy" miałaby 
być polska granica zachodnia na 
Odrze i Nysie.

Najogólniej biorąc — główny sens 
tego programu tkwi w tym, że całe 
Niemcy miałyby wejść do agresyw­
nego sojuszu atlantyckiego, wymie­
rzonego przeciw Europie wschodniej, 
a „w zamian za to" Zw. Radziecki 
i cała Europa wschodnia otrzym ały­
by wielce problematyczne gwarancje 
przed militaryzmem niemieckim.

NIE trzeba chyba dowodzić (po 
wszystkich doświadczeniach z 

niemieckim militaryzmem), że urze­
czywistnienie koncepcji tego rodza­
ju nie miałoby nic albo bardz.o nie­
wiele wspólnego z bezpieczeństwem 
wszystkich narodów w Europie, że 
przeciwnie byłoby bezpieczeń­
stwa tego wielkim zagrożeniem. 
Prawdziwe bezpieczeństwo w Euro­
pie można osiągnąć i utrwalić tylko 
w takim systemie bezpieczeństwa, 
który by wykluczał istnienie prze­
ciwstawnych sobie bloków wojsko­
wych, w którym by uczestniczyły 
wszystkie państwa e u r o p e js k ie  na 
zasadzie równości i wzajemnego po­
szanowania. Oczywiście w ogólno­
europejskim systemie bezpieczeń­
stwa powinny uczestniczyć także o- 
bydwa państwa niemieckie — NRF 
i NRD — uznane przez inne kraje 
za suwerenne i posiadające odrębne 
ustroje gospodarcze i społeczne. U- 
dział obydwu republik niemieckich 
w ogólnoeuropejskim systemie bez­
pieczeństwa stanowiłby nader po­
myślną okoliczność właśnie dla li­
kwidacji tego zarzewia wojny w 
Europie, jakim jest podział Niemiec,

pomyślną okoliczność właśnie dla 
ich zjednoczenia w państwo demo­
kratyczne i pokojowe.

Jedyną realną drogą, wiodącą o- 
becnie do zjednoczenia Niemiec — 
obecnie, kiedy istnieją dwa państwa 
niemieckie, uznawane za suweren­
ne — są wspólne wysiłki 4 mo­
carstw  oraz samego narodu niemiec­
kiego, zdążające do kontynuowania 
„ducha Genewy", do dalszego rozła­
dowywania napięcia i stworzenia 
atmosfery zaufania między państw a­
mi. Uczestnicząc w ogólnoeuropej­
skim systemie bezpieczeństwa zbio­
rowego, obydwa państwa niemiec­
kie mogłyby w interesie całego na­
rodu niemieckiego i wszystkich na­
rodów w Europie nawiązać szeroką, 
pokojową współpracę we wszystkich 
dziedzinach życia. Stopniowo, krok 
za krokiem — przy dobrej woli q- 
bydwu rządów — niewątpliwie mo­
głoby to doprowadzić do zjednocze­
nia Niemiec.

Takie właśnie stanowisko w spra­
wie zjednoczenia Niemiec na dro­
dze demokratycznej i pokoiowej re ­
prezentuje rząd NRD. Rząd ten już 
niejednokrotnie dawał w swej poli­
tyce wyraz przekonaniu, iż zjedno­
czenie Niemiec w drodze rem ilita­
ryzacji NRF i realizowania wojen­
nych układów paryskich jest wyklu­
czone. Rodowód takiego stanowiska 
rządu NRD wobec problemu zjedno­
czenia sięga głębokich tradycji w al­
ki o jedność Niemiec. Niemiecki 
ruch demokratyczny i rewolucyjny— 
od wojny chłopskiej w XVI wieku” 
poczynając, poprzez burzliwy okres 
lat 1815—30 (po wojnach napoleoń­
skich), aż po walki rewolucyjne lat 
1848—1849 — zawsze walczył o de­
mokratyczną jedność Niemiec, wy­
stępując równocześnie przeciwko 
klasom reakcyjnym, wykorzystują­
cym ideę jedności na rzecz swych 
agresywnych celów.

Nie tylko zachodnio-niemiecka o- 
pinia publiczna, ale nawet adenaue- 
rowska CDU coraz lepiej zdaje so­
bie sprawę, że rozstrzygnięcie pro­
blemu niemieckiego na bazie ukła­
dów parvskich i NATO jest niemoż­
liwe. Dla przykładu zacytujmy tu 
choćby burżuazyjną „Deutsche ‘ Zei- 
tung und W irtschaftszeitung" (z 5 
bm.): t

„D zisiaj, po dośw iadczeniach G enew y 
i M oskwy — pow iada dziennik — rów ­
nież w CDU z trudem  znajdzie się rze­
czowego polityka, k tó ry  byłby nadal w 
pełni przekonany  o m ożliwości z jed ­
noczenia Niemiec na bazie układów  pa­
ryskich . N iem niej jed n ak  kanclerz  opie­
ra  swą politykę w spraw ie N iem iec 
przede w szystkim  na przypuszczeniu , że 
polityka obstaw ania nadal p rzy  u k ła ­
dach p arysk ich  jes t m ożliwa, przy czym  
ten  p u n k t w idzenia rep re zen tu ją  rów nież 
m ocarstw a zachodnie. Jednakże pow yż­
sza oficjalna teza s trach a  naw et w św ia­
domości depu tcw anych  CDU do tego 
stopnia na u roku , że rów nież Zachód 
postąpi w łaściw ie, rezygnu jąc  z p rzeko­
nan ia, iż teza ta  da się bezw zględnie u- 
trzym ać*1.
W zakończeniu artykułu pismo do­

maga się rewizji dotychczasowej te­
zy zjednoczenia Niemiec.

„B yć może — czytam y — nie istn ie je  
żadne inne w yjście, ja k  zrezygnow ać z 
żądania p rzynależności Niemiec do 
NATO. Zarów no przed Bonn, ja k  i przed 
m ocarstw am i zachodnim i stoi więc za­
danie p rzygotow ania propozycji, w edług 
k tórych  w yłączenie zjednoczonych N ie­
m iec z NATO dałoby się pogodzić z za­
chodnim i potrzebam i bezpieczeństwa**.
Nie widać żadnych Istotnych przy­

czyn, aby „zachodnie potrzeby bez­
pieczeństwa" różniły się czymś istot­
nym od potrzeb wschodnich w tym 
względzie. Pokój i bezpieczeństwo 
jest niezbędne wszystkim narodom 
w Europie, wszystkie też narody 
mogą sobie zapewnić pokój jak i 
bezpieczeństwo swych interesów na 
drodze stworzenia ogólnoeuropej­
skiego systemu bezpieczeństwa zbio­
rowego.

ALEKSANDER PŁACZKOWSKI
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Dwie sfro
A TABLICY sygnalizacyjnej w 
nastawni zapłonęła jaskraw o 

lampka. Rozbrzmiały alarmowe 
dzwonki... — Awaria!

Lotem błyskawicy wiadomość 
Przebiegła przez oddział. Po kilku 
m inutach w całej hucie wiadomo 
juz było, że pierwszy m arten  w sta­
lowni „wypadł1*...

Żar bił od otworu taki, że trudno 
było  ̂wytrzymać — naw et na kilka 
kroków. Mimo to ludzie cisnęli się do 
Pieca, by zobaczyć, co się właściwie 
stało, jak wielkie jest uszkodzenie.

Wyłączono alarmowe dzwonki. 
Zgasła lam pka sygnalizacyjna w 
nastawni. Zgasła też \ykrótce czer­
wona gwiazda na stajtowni... Po raz 
pierwszy w niedługiej historii kom­
binatu nie został w ykonany plan 
miesięczny.

Choć inne huty w  kraju wyko­
nały zeszłomiesięczne zadania — 
brak tych, nowohutnickich ton, 
brak pełijrfcj produkcji kombinatu 
spowodował, że cały przemysł sta­
lowy n#e zrealizował we wrześniu 
planu Wytopów.
Tą rćńarą mierzyli aw arię ludzie 

stalowni.
W /'orzeczeniu technicznym, przy­

gotowanym przez kierownictwo, zna- 
*a&a się uwaga:

Do rem ontu przystąpić można 
Vo ostygnięciu pieca. 
i A każdy dzień przestoju mnożył 
Zaległości...

W oszklonej kabinie dyspozytora 
®dbyła się kolejna narada. Przez 
Szyby — widać było stygnący, lecz 
tiągle jeszcze gorący piec...

— Nie podpiszę zleceni-? na przystą­
p ien ie  do pracy w cześniej, aż piec 
będzie zimny!

— A ja wam m ówię, te  nie wolno  
Czekać. U nas, w „K ościuszce”, rem on­
tow aliśm y kiedyś w parę godzin po 
łryarii — udało się...

— Nie wolno ml wydać zezwolenia! 
->iNłe m ożem y czekać...

go medalu
(Od naszego specjalnego wysłannika)

Nowa Huta, w październiku.
K om binat im . L en ina  w Nowej H ucie — to zak ład  za tru d n ia jący  w te j 

chw ili ty lu  robo tn ików , ilu  m ieszkańców  liczy p rzecię tne  m iasto pow iatow e 
w Poisce...

Sam ych ty lk o  pom ocniczych pracow ników  tran sp o rtu  — k o le jarzy , ope­
ra to ró w  suw nic, dźwigów, k ierow ców  sam ochodów  je s t tam  przeszło 3 ty s ią ­
ce. Tyle — ile liczy załoga n ien a jm n ie jsze j D yrekcji O kręgu K olejow ego...

Nowa H uta — w pierw szym  okresie  p ro d u k c ji — da rocznie z 2 w ie l­
k ich  pieców  i z 4 m artenów  ok. poi m iliona ton  stali.

Je s t to m n ie j w ięcej ty le , ile p o trzeba  surow ca na dźw igary  dla b u d y n ­
ków  m ieszkalnych , dla 250 ty sięcy  lokatorów . I m niej w ięcej ty le , ile po ­
trzeb a  surow ca na  zbudow anie sam ochodów  „W arszaw a” , K tóre  zapeinily  oy 
szosę od Nowej H uty  do L ublina...

A przecież k o m b in a t je s t jeszcze w trak c ie  rozbudow y. W ciągu n a jb liż ­
szych 5 la t jego zdolność p ro d u k cy jn a  w zrośnie o 200 p rocen t. W roku  1960 
h u ta  im. L en ina m a dostarczać w ięcej s tan , niż wszjStKie p rzedw ojenne h u ­
ty  w Polsce razem  w zięte. Z 7 w ielk ich  pieców  i 11 m arten ó w  otrzym yw ać 
będziem y łącznie ok. pó łto ra  m iliona ton  sta li rocznie!

Cały nasz p rzem ysł hu tn iczy  w ypro d u k u je  w 1955 r. ponad  4 m iliony 
ton  sta li — czyli przeszło trzy  razy  w ięcej, niż w roku  1938. A h u ta  im . L e­
n in a  — już  te raz  dosta rcza  Polsce w ięcej sta li niż jak ik o lw iek  inny  sta ry  
zakład .

W ty ch  k ilku  cy frach  i porów naniach  n a jb a rd z ie j lap id arn ie  zam knąć 
m ożna obraz k o m binatu . Ale za tym i cy fram i i zestaw ien iam i — k ry ją  się 
przeróżne fak ty .

Brygadzista W. (prosił, żebym nie 
podawał jego nazwiska) — jak  opa­
rzony wyskoczył z kabiny. Zadźwię­
czały szyby. Biegnąc wołał jeszcze: 
— Nie wolno mi zgodzić się!

Grupa ochotników — może wbrew 
przepisom, ale w zgodzie z w łas­
nym, hutniczym przekonaniem, na 
przekór orzeczeniom technicznym 
przystąpiła do pracy.

Już teraz nie chodziło tylko o 
stal. Ambicją Kowalika i Głodzika, 
Sroki i Orzechowskiego było poka­
zać, że m arten może wcześniej wró­
cić do produkcji. Pokazać, że oni 
m ają rację.

Ża pierwszymi — pojawili się i 
inni. Skompletowano pełne brygady.

W nocy, kiedy wiadomo już było, 
że rem ont zaczyna się naprawdę, 
zjawił się także brygadzista W.

— No, co się tak gapicie? — Olek. 
jak  chcesz tu  z nam i robić, to leć 
po maskę ochronną... Inaczej nie 
puszczę do pieca!

'Ol

Alkohol w dwa ognie
Gdy żona nie pije, niemowlę ditto, 

•taruszka teściowa nie śmie nawet 
Wódki powąchać, za to mąż - pijak 
pochłania 4 1. wódki miesięcznie —■ 
statystyka potraktuje wszystkich jako 
tęgie moczymordy " (łącznie z pacho­
lęciem) i w oficjalnych tabelach za­
notuje: pół litra czystego spirytusu 
na głowę miesięcznie. Tak to jest ze 
statystyką.

Znając jej wady nie lekceważmy jej 
jednak, gdyż i zalety ma niepomier­
ne. Skorzystajmy z cyfr przez nią 
publikowanych, w czasie gdy anty­
alkoholowe wystąpienia w- prasie i 
radio przybierają na sile i spotykają 
się z ogromnym poparciem społeczeń­
stwa.

Przed wojną przeciętnie na 1 mie­
szkańca w Polsce spożycie alkoholu 
wynosiło nieco powyżej 1 1. w przeli­
c z e n iu  na czysty spirytus. W innych 
państw ach europejskich na jednego 
mieszkańca przypadało: w Anglii — 
0.57, w Niemczech — 0,69, Francji — 
2,54 itd. (wg Małego Rocznika S ta­
tes!. z 1938 r. dane przeciętne za lata 
1932—1934).

Jak  się obecnie kształtuje to spo­
życie? Mniej więcej od 1947 r. z róż­
nymi drobnymi odchyleniami wynosi 
ono w Polsce 2,2—2,3 litra spirytusu 
na głów?, czyli dwukrotnie więcej, 
niż w latach przedwojennych. W cią­
gu 3 kwartałów  bież. roku sprzedano 

sklepach ni mniej ni więcej tylko 
1.800 dwudziestotonowych cystern al­
koholu, to jest 36.000.000 1. Blisko o 
milion litrów więcej, niż w tym sa­
mym czasie w roku ubiegłym.

Te cyfry muszą zaniepokoić, tym 
bardziej iż znajdują swoje realne po­
twierdzenie w obserwowanym w m ia­
stach i na wsi pijaństwie.

I % cyfr tych trzeba wyciągnąć 
wnioski.

Osobiście należę do tych, którzy 
skuteczność walki z alkoholizmem 
w iążą raczej z długofalową akcją
wychowawczą, aniżeli z kilkoma cz.y 
kilkunastom a restrykcyjnymi przepi­
sami. A w śledzonej przeze mnie 
dyskusji w prasie i radio — raczej 
ten drugi element przeważa. Dotych­
czasowy ton wystąpień publicystycz­
nych to — w dużym skrócie — dys­
kusja na temat, co da lepsze rezulta­
ty: czy ograniczenie produkcji alkoho­
lu czy ograniczetnie spizedaży w cza­
sie (np. w dni wypłat, w soboty itp.), 
czy zniesienie premiowania sprzedaw­
ców, czy podniesienie ceny wódki itp.

Zgadzam się całkiem z tym, ze począ­
tek antyalkoholowego natarcia — po­
winien być wsparty ogniem całej a r­
tylerii, a w tym w y p a d u  1 amunicją
przepisów restrykcyjnych. Jednakże 
Jest to pierwszy etap walki. A stia- 
tegia wymaga dalekosiężnych wizji 1 
długofalowego planu działania. tej 
konkretnej sprawie zagadnienia wy­
chowawcze, moralno-etyczne, nte po­
winny zejść z pola widzenia. A sc.lo­
dzą. Schodzą wobec zaważenia prob­
lemu i czynienia często z przepisów 
adm inistracyjnych panaceum na alko­
holizm.

Nie mam dokładnych danych, ale 
jako stały mieszkaniec Warszawy ob­
serwuję, że wielokrotnie więcej po 
wojnie wydało się w Warszawie pie­
niędzy na budowę knajp (niekiedy 
luksusowych) aniżeli kin... Ze miesz­
kaniec hotelu robotniczego ma- w wol­
ne wieczory wybór między kilometro­
wą kolejką do kina. wódką, którą 
reklam uje się na wszystkich mozłi- 
wych wystawach, i w ktoią bogato 
zaopatruje się nawet nocne sklepy.

Zniesienie premii? Ograniczenie 
produkcji? Podwyżka cen? Każde z 
tych proponowanych rozwiązań ma 

zalety, ale też i wady. Zniesie­
nie premii — to konieczność zrekom­
pensowania sprzedawców w jakiś in­
ny sposób i trudność z bucha lte ijj-

nvm wyodrębnieniem obrotów wódką 
od innych obrotów. Ograniczenie pro­
dukcji może być znów jedynie kon­
sekwencją zmniejszonego popytu a 
nie środkiem do jego zmniejszenia. 
Podobnie bowiem jak i podwyższenie 
ceny może w sobie kryć niebezpie­
czeństwo odrodzenia bimbrowni. W 
sumie dylemat trudny.

Co jednak na pierwszy ogień moż­
na zrobić — to właśnie ograniczać 
ilość sklepów sprzedających wódkę, 
tak jak to słusznie zainicjowało P re­
zydium St. RN, wym iatając ją ze 
sklepów nocnych, zakazując sprzeda­
ży „na wynos*4 z zakładów gastrono­
micznych i zapowiadając wyelimino­
wanie win ze sprzedaży kioskowej od 
1 iistopada. Również ograniczenie 
sprzedaży wódki w czasie (soboty, dni 
wypłat) wydaje się słusznym posunię­
ciem. Krótko mówiąc, utrudnianie 
możności nabywania wódki — za­
miast dotychczasowego reklamowania 
jej i podsuwania — powinno być ce­
lem restrykcyjnych przepisów prezy­
diów rad narodowych czy też zarzą­
dzeń innych władz.

Jednocześnie z wiadomością o ogra­
niczeniach sprzedaży wódki począw­
szy od 15 października zbiegła się 
wiadomość równie — moim zdaniem 
— skuteczna w walce z alkoholiz­
mem. Wiadomość o zamierzonej w 
planie 5-letnim budowie 11 nowych 
kin w Warszawie. Tylko przyklas- 
nąć tej wiadomości, jakkolwiek moż­
na się obawiać, że i ta ilość kin nie 
rozładuje głodu filmowego.

W każdym jednak razie ten kie­
runek należy uznać za słuszny. U- 
trudnianie nabycia wódki w parze 
z jednoczesnym ułatwianiem możli­
wości uczestniczenia w rozrywkach 
kulturalnych (a to przecież nie tylko 
kina) _  byłoby skutecznym „wzięciem 
w dwa ognie1* alkoholowego proble­
mu.

El
Nazwisko i adres znane Redakcji.

Trudno odtworzyć z urywkowych 
opowiadań cały przebieg roboty. 
Przez 19 dni i nocy, w spiekocie 
odurzającej po kilkunastu m inutach 
pracy walczyli o każdą cegłę, o każ­
dy załom m artena.

— Potem  było już lżej — wspo­
mina Głodzik. — I żar się zm niej­
szył i myśmy przywykli...

Dziś — pierwszy m arten zdolny 
jest znów do pracy. Na 5 dni przed 
term inem  (ustalonym dla norm al­
nych warunków) ukończono remont.

Kiedy rozmawiałem z ludźmi, 
dzięki którym  znów popłynie stal, 
dzięki którym  znów zapłonie czer­
wona gwiazda w kombinacie, kiedy 
wypytywałem  ich dlaczego właści­
wie poszli do tej roboty — odpowie­
dzieli po prostu:

— Trzeba było pokazać, że to my 
mamy rację... — Potem któryś do­
dał: — A prem ia za wykonanie p la­
nu — też ważna...

OBRAZY Z „DRUGIEJ STRONY../4

T O jest też fragm ent obrazu No­
wej Huty — fragm ent „jednej 

strony*4 nowohutnickiego medalu.
Ale w rozmowach z pracownikami 

kombinatu, z mieszkańcami młodego 
m iasta ułyszałem wiele uwag i o 
tej „drugiej, stronie*4.
- Sukcesy produkcyjne i bohater­

stwo ludzi nie mogą przesłonić tych 
ciemniejszych fragmentów.

Trudno np. zrozumieć, dlaczego 
spraw a bezpieczeństwa pracy w 
kombinacie nie została odpowiednio 
rozwiązana. Fakt, że z toku na rok 
kierownictwo zakładu nie wykorzy­
stuje przydzielonych kredytów  na 
inwestycje w tym  zakresie — 
świadczy o co najm niej lekkomyśl­
nym stosunku do tych spraw.

A sta ty s ty k a  w ypadków  p rzy  pracy  
w kom binacie  m ów i dob itn ie , ie  bez­
pieczeństw em  pracy  należy  zająć się 
ja k  n a jen e rg iczn ie j. W p ierw szym  pó ł­
roczu 1955 r. zanotow ano (a ilu  nie za ­
notow ano?) 324 w ypadki w p racy , w tym  
6 stało  się p rzyczyną trw ałego  k a lec­
tw a, a 3 były śm ierte ln e ... W p ro to k o ­
łach  — jak o  p rzyczynę w iększości w y­
padków  w pisano k ró tk o : — B rak  za­
bezpieczenia!
Sprawy zdrowia w Nowej Hucie

wym agają tu  energicznych kroków. 
Budowa miejskiego szpitala może 
być wymownym sprawdzianem  nie­
dobrej sytuacji.

Oddano dotychczas do użytku 
pierwsze 2 pawilony szpitala z 207 
łóżkami. Je st to ilość oczywiście 
znikoma w porównaniu z potrzeba­
mi. Na m arginesie dopisać można — 
że w szpitalu tym wciąż nieczynne 
są windy. Chorych po operacji bie­
rze „na barana*4 jeden z silnych le ­
karzy i odnosi do łóżka... Ale co bę­
dzie, kiedy lekarz ten pojedzie na 
urlop?

In n y ch  w ybudow anych  już  oddziałów  
nie  m ożna było do te j pory  w ykończyć 
bow iem  na przeszkodzie stan ą ł b rak ... 
p ły tek  g lazurow ych  w kolorze m orsk ie j 
w ody, kolorze n iezbędnym  rzekom o do 
w y k ład an ia  sal o p e racy jn y ch . Bez tych  
p ły tek  — inw esto r n ie  chce p rze jąć  no ­
w ych paw ilonów ... (P ły tk i w kolorze 
m orsk ie j wody znalazłyby  się zresztą 
i w Nowej H ucie. Z nalazły  się przecież 
na w yłożenie ścian... b a ru  rybnego!)
Fakt, że w jedynym  czynnym w 

Nowej Hucie ośrodku zdrowia ciem­
nia okulistyczna znajduje się w... 
ubikacji — również jest chyba do­
statecznie wymowny. (Drugiego o- 
środka nie można podobno urucho­
mić, brak bowiem jest wyposażenia,

sprzętu medycznego itd. Czyżby Mi­
nisterstwo Zdrowia — które wypo­
sażenie to powinno dostarczyć — o 
budowie Nowej Huty, o budowie 
tego obiektu dowiedziało się dopie­
ro po zakończeniu robót?).

S PRAWY oświaty i kultury  w No­
wej Hucie również wciąż czekają 

na rozwiązanie.
W kombinacie im. Lenina pracuje 

obecnie ok. 3 tysięcy młodych chłop­
ców i dziewcząt, którzy nie czytają 
prasy, nie pożyczają książek z bi­
blioteki, nie uczęszczają na żadne 
kursy dokształcające. Zakładowa or­
ganizacja zetempowska jak dotych­
czas ograniczyła się do sporządzenia 
tego smutnego obliczenia.

I znów na m arginesie dodać moż­
na, że w osiedlu B-l, w bloku nr 
22, od m aja bieżącego roku czeka 
gotowy lokal dla klubu robotnicze­
go. Klub jest nieczynny — bo nie 
przewidziano niestety pieniędzy na 
opłacenie personelu, na zakup od­
powiedniego wyposażenia.

W tym  samym osiedlu B-l u ru ­
chomiono natom iast dwie nowe re­
stauracje z wyszynkiem: „Wislę;* i 
„Ludową*4. Łatwo się domyślić, źe 
kierownicy tych placówek nie na­
rzekają na słabą frekwencję...

W m aju 1953 publikowane były w 
prasie wypowiedzi przedstawicieli 
kierow nictw a M inisterstwa K ultury 
i Sztuki w spraw ach polepszenia 
pracy kulturalnej w Nowej Hucie. 
Zorganizowana została naw et spe­
cjalna sesja wyjazdowa Rady przy 
Min. Kult. i Sztuki do Nowej Huty, 
były obiecujące zapowiedzi. A w 
efekcie? Zrealizowano dotąd zale­
dwie maleńki fragm ent uchwał.

W Nowej Hucie powstaje zawodo­
wy, kam eralny teatr; otrzym ał on 
własny, nowoczesny budynek (o ok. 
500 miejscach). Rozpoczął także p ra­
cę Zespół Pieśni i Tańca — o któ­
rym mieszkańcy w yrażają się, że 
jest on... konspiracyjny. Kto go chce 
zobaczyć — musi jechać albo do 
Krakowa, albo na Śląsk. Występy w 
rodzinnym mieście należą do rzad­
kości.

Nie lada sztuką jest także zdoby­
cie biletu do kina w Nowej Hucie. 
Czynne tu są zaledwie 2 prowizory­
czne kina w starych barakach. A 
nowych kin nie buduje się — z 
braku dokum entacji technicznej. I 
w tym  roku fundusze przeznaczone 
na ten cel prawdopodobnie prze­
padną...

To oczywiście tylko garsteczka 
faktów o tej „drugiej stronie m eda­
lu14. Ale już te wystarczą zapewne, 
by odpowiednie instytucje — które 
fakty te znają zresztą doskonale — 
nadesłały do „Życia14 obszerne wy­
jaśnienia na omawiane tematy.

Nie chodzi tu  oczywiście tylko o 
te wyjaśnienia. Chodzi nam o to, by 
o Nowej Hucie przypomniano sobie, 
że nie jest to już tylko plac wiel­
kiej budowy.

Nowa H uta — to, m iasto ponad 
70 tysięcy mieszkańców. Miasto, 
które, tak jak  i inne, domaga się 
uznania swych praw.

DARIUSZ PIĄTKOWSKI

1 MICKIEWICZA
»W Wilnie, wielkim m ieście...«
Z KOŃCEM czer­

wca 1815 roku 
— wraz ze szkolą 
w Nowogródku — 
pożegnał Mickie­
wicz swoje „dzie­
ciństwo sielskie, 
anielskie14, zna­
lazłszy się na 
trakcie wiodącym 
z Nowogródka do 
Wilna. O podróży 
tej często póź­
niej wspominał, 
jako o wielkim 
przeżyciu, gdyż za 
jego czasów szla­
chcic, wybierają­
cy się w taką po- 
próż, pisał te s ta ­
ment. „Miałem — 
opowiadał Janusz 
kiewiczowi w
Szwajcarii — już  
lat szesnaście, 
kiedy mnie ze 
szkól nowogródz­
kich odesłano do 
Wilna. Karbowy  
zaprzągł do wóz­
ka dwa koniki, 
kilimkiem nakry­
to siedzenie, pod 
którym chował 
się mój tłuma­
czek, zabrałem też 
z sobą strzelbę, bo byłem przekonany, 
że w górach ponarskich, pod Wil­
nem, spotkam się z zbójcami. I nie 
zawiodło mnie przeczucie. Na kilka 
wiorst przed miastem, spostrzegam 
człowieka, idącego z lasu przez pole 
i wołającego: stój! stój! Ja chwytam  
za strzelbę, a karbowy zatrzymuje  
konie. Ja wołam, żeby uciekał, on 
spokojnie mnie reflektuje: „Ależ pa­
niczu, to jakiś jegomość!“ Nareszcie 
wszedł ów jegomość-zbójca na drogę 
i prosił, żeby go odwieźć do Wilna, 
bo się zmęczył, polując".

„W Wilnie, wielkim mieście44 — 
słowa z „Pana Tadeusza14 — rozpo­
czął się okres młodości poetyckiej 
filomackiej i filareckiej, okres za­
kończony więzieniem i zesłaniem.

Oszołomił go gw ar miasta, zadzi­
wiły wysokie, m urowane domy, za­
wstydziły pęwnię wileńskie elegant­
ki, słowem „przypomnienie' matki  i 
wrażenie obcego miasta tak go moc­
no wzruszyły, żę się łzami rzewnymi 
rozpłakał".

Takie było poety z Wilnem powi­
tanie. Po Nowogródku — świat to 
był wielki, tętniący życiem, bogaty 
w wydarzenia, pełen kulturalnych 
pokus i zmysłowych uciech. Nie czy­
tano tu  z nabożeństwem nowinek że 
starych kalendarzy, lecz przerzucano 
pośpiesznie prasę: a to P a m i ę t ­
n i k  M a g n e t y c z n y ,  a to 
D z i e n n i k  W i l e ń s k i  i T y g o d ­
n i k  W i l e ń s k i ,  a to B r u k o w e
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I d rug i dzień po ogłoszeniu an k ie ­
ty o „Ż y c iu ” nie zaw iódł naszych  
nadziei. Poczta p rzyn iosła  pokaźną 
paczkę listów , w telę ciekaw ych  od ­
pow iedzi — i znow u k ilk a  p y tań  
czy w ątpliw ości. W y jaśn ijm y  je  
sobie od razu , tak  by  ci z naszych  
C zyteln ików , k tó rzy  jeszcze nie od ­
pow iedzieli, m ogli już  bez w ątp li­
wości podzielić się z nam i tym , co 
m yślą o sw oje j gazecie. Podzielić 
się nie ty lk o  z nam i, gdyż — i tu  
w y jaśn iam y  pierw sze p y tan ie  — 
n ajc iekaw sze  uw agi o „Ż yciu” będą 
d ru kow ane, oczyw iście dopiero  po 
zam kn ięciu  an k ie ty . I od razu  drug ie  
p y tan ie : Do k iedy  m ożna nadsy łać 
odpow iedzi? Do końca październ ika.

Ju ż  z p ierw szych  odpow iedzi w i­
dać, że czy te ln icy  nasi dalecy  są 
od „ślepego uw ie lb ien ia” . Można by 
naw et pow iedzieć, że są raczej b a r­
dzo w ym agający . T akie zresz tą  uw a­
gi, te  n a jb a rd z ie j k ry ty czn e  są 
p rzez nas n a jm ile j w idziane i n a j­
bardzie j nam  po trzebne, choć n ie ­
jed en  re d a k to r  odczy tyw ał uw agi 
o sobie z dość kw aśną m iną. We 
w to rek  nadszedł n aw et lis t od 
„uczciw ego P o la k a ” . Nie w iem y

zresz tą  dlaczego swe uw agi podpi­
sa ł aż ta k  ta jem niczo , skoro  w iele 
z n ich  tra fia  nam  do p rzekonania 
i nap raw d ę  nie w ym aga u k ryw an ia  
au to ra  pod pseudonim em , znanym  
nam  przecież z w ielu listów  nic 
w spólnego z pow agą czy sensem  nie 
m ających .

Na koniec jedno  jeszcze m ałe w y­
jaśn ien ie . Otóż nieliczni C zyteln icy  
źle zrozum ieli nasze py tan ie  „ J a ­
kich  au torów  lubisz n a jb a rd z ie j” 
i odpow iedzieli nam , że M ickiew i­
cza, Londona- itd . Otóż, choć z ża­
lem , p rzyznajem y: tacy  u nas n ie  
p isu ją . Chodziło nam  oczyw iście 
o autorów  p isu jąc y ch  w naszej ga­
zecie.

Tym  C zytelnikom , k tó rzy  zgubili 
n iedzielną gazetę, w zględnie zapako­
w ali w nią bu ty  do szewca, p rzy ­
pom inam y, ze nie sta ło  się nic s tr a ­
sznego i żę p y tan ia  ank ię tow e będą 
zam ieszczone jeszeże dw u k ro tn ie  
a to w czw artkow ym  i n iedzielnym  
n um erze  w tym  tygodniu .

C zekam y w ięc na dalsze odpow ie­
dzi. P rosim y  je ad resow ać — R edak­
c ja  Ż ycia W arszaw y M arszałkow ­
ska  3-5.

Uniwersytet w Wilnie.
W i a d o m o ś c i ,  a to polityczny K u- 
r y e r  W i l e ń s k i ,  nie mówiąc ju i 
o gazetach przychodzących z W ar­
szawy i z zagranicy.

Teatr był dość lichy. Z kilku  
rzadko rozmieszczonych świec łój 
opadał na karki siedzących, pył z  
kurtyny wywoływał kaszel, sufler 
poddawał kwestie głosem grubym i 
zakatarzonym. Zawszeć był to jed ­
nak prawdziwy teatr, w którym roz­
kochane oczy młodego studenta, g ra­
jącego przecież kobiece role na am a­
torskiej scenie w Nowogródku, ujrzeć 
mogły H a m l e t a  i K r ó l a  L e a ­
r a,  a nawet, wyjątkowo, pana Bogu-1 
sławskiego w K r a k o w i a k a c h  i 
G ó r a l a c h .  No i popularne m aska­
rady, w których „najprzyzwoitsze  
osoby obojga płci szukały rozrywki".

Młody Mickiewicz nie gustował 
lednak w tych zabawach. Wśród sze­
ściuset kolegów uniwersyteckich do­
brał sobie towarzystwo z kilkunastu, 
jak on nad wiek dojrzałych, p rzyja­
ciół. Związki tajne, praca, poezja 
wreszcie.

I projektów co niemiara. Długie dy­
skusje, częste korespondencje, nocna 
przyjaciół rozmowy. Rozważano prze­
cież myśl o własnym piśmie perio­
dycznym, później o wydaniu alm a­
nachu poetyckiego „Hebe14, wreszcie 
o tomiku wierszy Adama, który o 
swej wędrówce do pana Józefa Za­
wadzkiego, księgarza wileńskiego, tak  
sam opowiadał: „Niosę rękopism do 
Zawadzkiego, opowiadam. Zdziwienie  
jego, że się wybiegam od tak wiel­
kiego zaszczytu drukowania w 
.,Dzienniku Wileńskim". — „Bo to, 
widzisz, poezje nie piszą się w Wil­
nie, ale w Warszawie". Pokazał mi  
półki zastawione spleśniałymi poe­
zjami autorów litewskich".

Ale się jednak napisały. W po­
czątkach czerwca 1822 roku — data 
dla literatury  polskiej przełomowa — 
z wileńskiej oficyny Zawadzkiego 
ukazuje się pierwszy tom P o e z y j 
Adama Mickiewicza, zaw ierający 
ballady i romanse. W roku następ­
nym ukaże się tom drugi i odtąd 
nazwisko Adama stanie się głośne.

Niedługo jednak będzie się poeta 
cieszył osobiście sławą w kraju . 
Uwięzienie, śledztwo, zesłanie. Nie 
będzie mu dane powrócić tu  kiedy­
kolwiek. Ale choć odbędzie po świę­
cie drogę znacznie dłuższą niż z No­
wogródka do Wilna, choć zwiedzi 
wiele pięknych i wielkich miast — 
żadnego nie będzie wspominał czu­
lej i boleśniej. W Wilnie przeżył 
przecież swą młodość. T. S.

Tydzień wśród przyjaciół czechosłowackich
Pr oj. dr Bogusław Leśnodorski

przewodniczący Stół. Komitetu 
Frontu Narodowego

Pałujem y prześliczne dzieci cze­
skie i słowackie41 — te słowa wypo­
wiedział w czasie pożegnania w 

j Pradze, które zamknęło tydzień 
! przyjaźni czechosłowacko - polskiej

urządzony w ostatnich dniach wrześ­
nią w bratn iej Republice, polski pi­
sarz ze Staiinogrodu Jan  Brzoza.
Dzieci — dobrze rozwinięte, roze­
śmiane i rezolutne witały na.s, przy-

Delegaci polscy w fabryce sztucznego włókna w Żylinie (Słowacja).

byszów z Polski, na każdym kroku. 
Dojrzeliśmy w nich — i w  starszej 
młodzieży, chyba słusznie najw ięk­
sze bogactwo bratn ich  narodów. W 
szczególnie miłej pamięci pozostał 
mi krótki z konieczności, lecz peł­
ny w rażeń pobyt w Podiebradach na 
terenie Czech, w sanatorium  dzieci 
chorych na serce, często przywróco­
nych życiu dzięki misirzowsKim 
operacjom, oraz w pięknym  Domu 
Dziecką w słowackim mieście powia­
towym M artinie, znanym zarówno z 
tradycji i pam iątek narodowych jak 
i r. obecnych osiągnięć przemysłowo- 
rolniczych.

Delegacja naszego Frontu  Narodo­
wego przebywała w Czechosłowacji 
w dniach od 21 do 30 września. By 
iiśmy gośćmi czeskiego i słowackiego 
F rontu  Narodowego.

Zarówno w Pradze, jak  i w po­
szczególnych częściach Republiki, 
przyjm owani byliśmy niezwykle go­
ścinnie. W Pradze przyjął naszą de­
legację wiceprem ier Jan  Kopecky, 
przechodząc z nami w parogodzinnej 
debacie najrozm aitsze sprawy zw ią­
zane ze specjalnością zawodową i z 
zainteresowaniam i każdego z nas. 
Mówiliśmy wielokrotnie z działaczami 
Partii Komunistycznej, Frontu Narodo­
wego, Związków Zawodowych, z przed­
stawicielami życia gospodarczego, nau­
ki i kultury. Mieliśmy ponadto w ie­
le możliwości bezpośredniego ze­
tknięcia się z chłopami w spółdziel­
niach produkcyjnych, z przodujący­
mi robotnikam i i technikami w fa­
brykach, z ludźmi życia najbardziej 
codziennego.

Spostrzeżeń i wrażeń mnóstwo. Do 
najważniejszych zaliczyłbym te, któ­

re dotyczyły ogromnych przeobrażeń 
Słowacji. Z zacofanego przed r. 1939 
k raju  rolniczego przemienia się ona 
szybko w kraj przemy słowo-roiny. 
Wiele razy spotykaliśmy tam nowe 
fabryki, osiedla, nowe dzielnice 
miast, jak i spółdzielnie produkcyj­
ne. Nasuwało to m. in. wiele analo­
gii z rozwojem naszego państwa lu­
dowego. Morzem słowackim na O ra­
wie, powstałym dzięki wzniesieniu 
wielkiej zapory, dojechaliśmy prawie 
do naszej granicy państwowej. Obej­
rzeliśmy elektrownię, z której wkrótce 
popłynie prąd także do Polski.

W całej Czechosłowacji widzieliś­
my postęp techniki i mechanizacji, 
a także racjonalizację pracy, z któ­
rych to osiągnięć przyjaciele nasi 
mogą być, jak wiadomo, słusznie 
dumni. A przy tym widzieliśmy nie 
tyiko same końcowe eieitty.. LaKze 
u nich nic nie działo się i nie dzieje 
się łatwo. Przem iany te, połączone 
z dalszym rozwojem kultury  naro­
dowej i z przeobrażeniami psychiki, 
dokonują się najoczywiściej w za­
ciętej, skomplikowanej, lecz zwycię­
skiej walce czy to z wrogiem z ze­
wnątrz, czy z przeciwnikiem klaso­
wym, czy z własnymi ludzkimi sła­
bościami i obarczeniami niektórych 
stron przeszłości. Wszystko, co w 
tych w arunkach powstaję, jest jed­
nak tym bardziej cenne i drogie.

j8ko  historyk — lecz i nie tylko 
dlatego — zwrócić wreszcie chciałbym 
uwagę na widoczną wszędzie żywość 
kulturalnych, bardzo ludowych, t r a ­
dycji narodu czeskiego i słowackie­
go. Mówią o tym, m. in dawne i no­
we muzea; niezwykle bogate, wiel­
kie — w światowej skali — muzeum

etnograficzne w słowackim M artinie 
czy np. muzeum poświęcone pamięci 
największego poety Słowacji Hwiez- 
dosława w Dolnym Kubinie. Nawia­
sem wspominając, jego „Krwawe so­
nety11, gorący protest przeciw woj­
nie i podbojom narodów, z lat 
20-tych, czas byłby ogłosić w języku 
polskim. Mówią o tych tradycjach 
muzea centx*alne, jak  Museum Kle- 
m ęnta Gottwalda i niedawno otw ar­
te, zorganizowane pod auspicjam i 
Instytutu L iteratury Czechosłowa* 
ckiej Akademii Nauk, muzeum pi­
śmiennictwa narodowego w Pradze. 
Jest to muzeum na wskroś nowego 
typu, jedno z czołowych dziś w tym 
swoim rodzaju historycznym w na­
szych krajach. Do jego opisu konie­
cznie trzeba powrócić jeszcze z o- 
sobna w naszych czasopismach.

Lecz to nie tylko muzea! We 
wszystkich sprawach naszych przy­
jaciół widać powiązanie dorobku 
pracy i postępowej myśli ideowej 
przeszłości z ku ltu rą narodów prze­
tw arzających się na socjalistyczne. 
Łączy się to z największym wraże­
niem, jakie odnieśliśmy w Czecho­
słowacji. Oto wszystko, co praw dzi­
wie ludowe, co wiąże się z uzdol­
nieniami i talentam i ludzi czeskich 
i słowackich, z ich gorącym umiło­
waniem ziemi ojczystej i pokoju, z 
mądrością mas i ich poczuciem wol­
ności i sprawiedliwości społecznej, 
znajduje swe ujście w  dzisiejszym 
ich trudzie i walce, a równocześnie 
— mimo tych czy innych przeszkód 
i trosk — w radości nowego życia.
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Z prezydium  Stołecznej Rady Narodowej

Dziewiarskie i inne kłopoty tekstylnego handlu
Odzieży tzw. ciężkiej — jesionek 

podbitych wataliną, płaszczy mę­
skich i damskich, kurtek, garn itu ­
rów itp. jest w tym sezonie zimo­
wym znacznie więcej na rynku 
warszawskim i w większym wybo­
rze niż w zeszłym roku. Poprawiła 
się także jakość okryć, same zaś do­
stawy są regularniejsze. Jednak 
„ciężką" konfekcją nie można po­
kwitować wszystkich sezonowych 
potrzeb ludności w dziedzinie odzie­
ży. Np. Centrala Odzieżowa nie do­
starcza poszukiwanych na rynku 
spodni męskich i damskich. W ar­
szawskie sklepy MHD potrzebują 
miesięcznie około 20 tysięcy par —- 
dostają 1000—1200 par. Zaś w tym 
miesiącu dostały dopiero 500 par. 
Zestawienie tych cyfr mówi samo 
za siebie i nie wymaga dalszych ko­
mentarzy.

Krucho jest szczególnie z artyku­
łami dziewiarskimi oraz odzieżą dla 
dzieci i młodzieży.

DUBLOWANA PRODUKCJA
W Warszawie znajduje się rozwi­

nięta baza produkcyjna artykułów 
dziewiarskich, są liczne spółdzielnie, 
które w ytw arzają swetry, ciepłą o- 
dzież, piżamy itd. Ale cała ich pro­
dukcja znajduje się w dyspozycji 
Centrali Odzieżowej, która tylko nie­
wielką część przeznacza dla W ar­
szawy. Są okresy, kiedy w spół­
dzielczych magazynach w stolicy le­
żą duże ilości nie odebranych wyro­
bów dziewiarskich, zaś sklepy w ar­
szawskie muszą szukać ich w tere­
nie.

Na wczorajszym posiedzeniu pre­
zydium Stołecznej • Rady Narodowej 
wysunięto m. in. projekt zorganizo­
wania w W arszawie produkcji dzie­
wiarskiej systemem chałupniczym. 
Może tą drogą da się złagodzić trud ­
ności, których nie złagodziły dotych­
czas spółdzielnie związane liczny­
mi umowami z powszechnymi do­
mami towarowymi w Warszawie, z 
Domem Dziecka itd.

W artość tegorocznych  um ów  n a  różne 
W yroby odzieżowe i skórzane , w ynoszą­
ca 40 m ilionów  zło tych, je s t wyższa o 
60—70 p ro cen t niż w zeszłym  ro k u . Sam 
CDT m a 65 um ów  na dostaw y tow arów  
w artości 15 m ilionów  zł. A jednak ... 
zaopatrzen ie  nadal szw ankuje. W ynika 
to  z tego m. in., że przem ysł kluczow y 
często dub lu je  p rodukcję  spółdzielczą. 
U m owy ze spółdzielniam i zaw arto  w I 
k w arta le . W tedy sądzono, że przem ysł 
k luczow y będzie rob ił co innego niż 
spółdzielnie. Tym czasem  w iele fab ryk  
w y tw arza  podobne w yroby  co spółdziel­
n ie . S tąd z jednym i • tow aram i jes t 
n iezgorzej, d rug ich  nie m a an i w je d ­
nym  an i w drugim  źródle.

f i l n m T O f e ł S f k
M A  G Ł O S

— Ju ż chciałem  zapow iedzieć p rzym ro z­
ki, naw et do m inus i  st., gdy powiało z 
południa c iep le jszym  pow ietrzem  i fala  
chłodów  m usiała z pow ro tem  odejść na 
Północ. Jednak w  nocy tem pera tura  opa­
dn ie  w  pobliże zera, a w d.z eń, gdy słoń­
ce w y jrzy  zza chm ur — podniesie  się do 15 
stopni. Poza tym  zachm urzen ie  o charak­
terze zm ie n n ym  i m ożliw ość prze lo tnych  
opadów. (CEN).

G dyby przem ysł kluczow y odkry ł wcze 
śn iej k a r ty  pozw alając handlow com  zaz­
najom ić się z p lanam i, do tego dub lo ­
w ania by nie doszło. Spółdzielnie m o­
głyby uzupełniać luki p ro d u k cy jn e  fa ­
b ry k  lepiej, niż to rob ią  teraz. 
S próbujc ie  np. obejść całą uspołecznio­

ną W arszawę, a nie znajdziecie zw ykłego 
pa ję tk a  na w ata lin ie  z fu trzanym  ko łn ie ­
rzykiem  dla 11—12-letniego m łodziana. 
Można w praw dzie kup ić m ęską k u r tk ę  i 
przerob ie  ją  u k raw ca, bo k u r te k  na w a­
ta lin ie  z kołn ierzem  fu trzan y m  nie b rak , 
ale czy tak  być pow inno, czy trzeba  k lien ­
tów obarczać dodatkow ym  kłopotem  i w y­
datkam i, sobie zaś w ystaw iać św iadectw o 
nieudolności?

SPÓŁDZIELCZE PRZEMIANY
Na wspomnianym posiedzeniu pre­

zydium przedstawiciele stołecznego 
handlu obszernie mówili na tem at 
zaniedbanej konfekcji dziecięcej. Ile 
tej konfekcji dostarczą spółdzielnie 
lub fabryki przemysłu kluczowego, 
tyle idzie na półki niedawno otw ar­
tego Młodzieżowego Domu Odzieżo­
wego przy ul. Marszałkowskiej. Czy 
dobra taka koncentracja? I tak i 
nie. Dobra, ponieważ klienci mają 
w jednym miejscu zgrupowany wy­
bór, ponieważ nie muszą szukać to­
w aru w różnych sklepach. Zła, po­
nieważ pozbawiono pozostałe sklepy 
wyrobów dziecięcych, ponieważ trze­
ba z odległych dzielnic jeździć do 
śródmieścia i wreszcie — ponieważ 
handlarki i spekulantki mają lepszą 
okazję do przechwytywania towaru.

A zatem koncentracja kilkuset 
sztuk odzieży w jednym miejscu, 
czy dawkowanie odzieży po kilka 
sztuk na każdy sklep?

R oztrząsania te p rzypom inają  h isto rię  
7. p rzykusą  ko łd rą , k tó rą  jakk o lw iek b y  
ciągnął — zawsze głowa lub nogi w y­
sta ją . Skoro sam ego tow aru  je s t m ało — 
kłopotów  dużo. Czy nie m ożna robić go 
w ięcej? P róbow ano. M. in. p róbow ał 
W arszaw ski P rzem ysł Terenow y W yro­
bów Różnych, Z organizow ał on na  Żo­
liborzu pracow nię szycia odzieży dzie­
cięcej i dla m łodzieży. Zorganizow ał do­
brze — przyuczając  i angażu jąc k raw co ­
we z Żoliborza. Z ak ład  w ykonyw ał i 
p rzek raczał p lany . W tedy Stołeczny Z a­
rząd P rzem ysłu  Terenow ego zw iększył 
ilościow y i w artościow y p lan  o k ilk a ­
dziesiąt tysięcy  złotych.

Z akład  w yliczył, że p rzy  najw iększym  
pośpiechu nie nadąży. Nie uszyje ty le

droższe niż k aftan ik i, czy „ogrodnicz- 
k i“ dziecięce.

Rosły p lany , rosła i odzież — aż u ro ­
sła. Bowiem  zakład  przem ysłu  te ren o w e­
go na Ż oliborzu  robi te raz  sam ą ty lko  
odzież dla dorosłych. Je s t w zgodzie z 
p lanam i, a n aw et je  przekracza . Ale 
u p ragn ionej dziecięcej odzieży na ry n ek  
nie daje.
I tu dochodzimy do sedna sprawy 

— przyczyn niechęci zakładów pro­
dukcyjnych do robienia odzieży 
dziecięcej. Stronią one od tej pro­
dukcji, gdyż jest wiele przy niej 
dłubaniny, a mimo to ekwiwalenty 
zarobkowe są nikłe. Inne podejście 
do tej pracochłonnej produkcji, inne 
kryteria przy projektowaniu planów 
oraz inne bodźce m aterialne mogą 
tu dokonać przełomu i zlikwidować 
trudność, z którą długo zmaga się 
rynek odzieżowy. Nie trzeba będzie 
wtedy, jak o tym mówił na posie­
dzeniu prezydium dyrektor Stołecz­
nego Zarządu MHD, Ostaszewski, 
przekształcać sklepów z konfekcją 
dziecięcą na punkty sprzedaży pelis 
i jesionek. Sklepy z odzieżą lekką 
i dziecięcą będą miały wtedy dość 
roboty w swojej dziedzinie.

ZACHŁANNY „GALLUX“
Jaka konieczność dyktuje w ar­

szawskim sklepom „Gallux“ handel 
wyrobami nie luksusowymi? A że 
tak jest, mówią przykłady. Oto 90 
proc. zwykłego obuwia skórzanego 
na zelówce skórzanej otrzym ują w 
tej chwili „Galluxy“. To, co im się 
przelewa, czego nie mogą w swoich 
sklepach sprzedać, przekazują do­
piero sklepom skórzanym. Wytwo­
rzyła się paradoksalna sytuacja: w 
,.Galluxaeh“ można kupić tańsze i 
wcale nie luksusowe wyroby, gdy 
tymczasem droższe rzeczy oferują 
zwykłe sklepy.

Spodziewana jest w najbliższym 
czasie partia importowanego obuwia 
jugosłowiańskiego. Jeszcze nie wia­
domo jakie ono będzie i po ile, a 
już zdecydowano, że dostanie je 
„Gallux“. Czy nie postąpiono za po­
chopnie? W ydaje się, że wpierw

dziecięcej odzieży, by zrów nać się z pla- trzeba by zobaczyć co przyjdzie, a 
nem . Zaczął więc szyć w iększe sz tuki, | potem dopiero decydować. Oczywi-

Politechnika już wystartowała
z akcją informacyjną dla szkół średnich

Szybko w ystartow ała Politechnika 
z tegoroczną akcją informacyjno- 
propagandową wśród młodzieży 
szkół średnich. Zaledwie dwa tygodnie 
tem u rozpoczął się rok akademicki, 
a już w czwartek 13 bm. odbyła się 
pierwsza narada., na której rozwa­
żano, jak  zorganizować tę akcję, by 
dała najlepsze wyniki.

Już  i5.XI br. p ierw sze ek ipy  studen tów  
i p racow ników  naukow ych  w yruszą z 
p re lek c jam i i odczytam i do 220 szkół 
położonych na  te ren ie  stolicy, w oj. w a r­
szaw skiego, białostockiego i lubelsk ie­
go. P ierw sza część ak c ji w yjazdow ej 
zakończy sie 15 g rudn ia , a następn ie  
będzie ona w znow iona w okresie od 15. 
I. — do l.IV  1956 r. Innow acją  będzie 
w tym  roku to, że poszczególne w y­
działy o trzym ają  w „p rzy d z ia le"  szkoły, 
z k tó ry m i będą u trzym yw ać sta ły  k o n ­
ta k t. P ro je k tu je  się w br. rów nież za­
łożenie w szkołach śred n ich  specja l­

nych kółek k andydatów  na
techn iczne.

uczelnie

W dniach 1.1—15.11 1956 r. otwarta 
będzie na Politechnice tradycyjna już 
wystawa „wybieram zawód", zapo­
znająca kandydatów  szczegółowiej 
niż w roku ubiegłym z różnymi k ie­
runkam i studiów i perspektywam i 
pracy po ich ukończeniu. W styczniu 
— rów nież1'daw nym  zwyczajem — 
przewiduje się zwołanie konferencji 
rodziców, nauczycieli i młodzieży 
szkół średnich, której celem będzie 
wyczerpująca inform acja o w arun­
kach studiów i wymogach jakie sta­
wia sie kandydatom na poszczegól­
ne wydziały. (Kaj)

ście, jeśli to będzie obuwie luksu­
sowe — niech idzie do „Galluxów“.

P aradoks galluxow y posunię to  ta k  da­
leko, że w chw ili obecnej zw ykłe kom ­
p le ty  dam skie 90—100-złotowe sprzedaje  
rów nież ty lko  „G allu x “ . T akie u ła tw io ­
ne życie nie pobudzi bynajm nie j in w en ­
cji handlow ej sam ych „G alluxów “ , nie 
zachęci ich do organ izow ania p ro d u k c ji 
luksusow ych w yrobów . Skoro szyld w y­
starczy , po co zabiegać.

W yniki te j po lityk i „p ch an ia"  a t r a k ­
cy jnych , lecz nie luksusow ych  w yrobów  
do „G alluxów ‘‘ nie d a ją  długo na siebie 
czekać. W ystarczy popatrzeć na szm atki, 
udające  k raw aty , k tó re  jed n ak  aw anso ­
w ały na półk i „G alluxów “ .

POGOŃ ZA „SETKĄ", BRAK 
MAGAZYNÓW, ZŁY TRANSPORT

Wypaczeń w handlu warszawskim, 
jak to wynika z relacji kierownika 
Wydz. Handlu Stołecznej Rady Na­
rodowej Kowalskiego, jest więcej. 
Sklepy tekstylne w Warszawie spro­
wadzają różnego rodzaju wełny, nie 
gardzą i niskoprocentowymi. Nato­
miast sklepy odzieżowe m ają cia­
śniej szy horyzont handlowy i węż­
sze pole widzenia — żądają od pro­
ducentów i hurtowników przeważ­
nie odzieży z setek, pomimo że nie­
źle skrojona odzież z tańszych m a­
teriałów również znajduje chętnych 
nabywców. Trzeba dopiero nacisku 
Wydziału Handlu, specjalnej zachę­
ty, żeby zaopatrzeniowcy raczyli 
wzbogacić wybór towarowy w skle­
pach odzieżowych tańszymi artyku­
łami.

Oczywiście, łatw o tu  zw alić w inę na 
b rak  pow ierzchni m agazynow ej, co 
zresz tą nie je s t w ym ysłem , ale p raw dą. 
Sklepy z obuw iem , nie m ając gdzie u lo ­
kow ać zakupionego tow aru , zostaw iają  
go w m agazynach h u r tu  na przechow a­
nie. Obuwie odb ie ra ją  n iew ielk im i p a r ­
tiam i. W  m agazynach tow ar leży często 
bezużytecznie, w sk lepach  zaś b rak  
je s t go w pełnej n u m erac ji. Poza tym  
zakorkow ane m agazyny h u r tu  nie mogą 
przy jm ow ać św ieżych tran sp o rtó w  tow a­
ru  n ap ływ ających  z fab ry k . R ezu lta t: 
obuw ie zaw ala ko ry ta rze  i p rzejścia  w 
m agazynach CHPS, m eble leżą pod go­
łym  n iebem , na te ren ie  CHPD, zabaw ki 
pod p landekam i n a  dziedzińcu m agazy­
nów cen tro g a lu  itd . itd . I ta  sp raw a w y ­
m aga rozw iązania. T rzeba by handlow i 
w arszaw skiem u choćby prow izorycznych  
m agazynów .

I jeszcze jedno — transport. Licz­
ne dyrekcje MHD wskutek w adli­
wej organizacji dostaw nie wykonu­
ją planu obrotów. Biurokratyczna 
procedura, naciskająca na hamulce 
transportowego przedsiębiorstwa 
MHW ogranicza rozmach handlu, 
utrudnia zaopatrzenie ludności. Do­
brze byłoby, aby i ta sprawa, zespo­
lona setkam i nici z postępami han­
dlu warszawskiego, wzięta została 
oddzielnie na warsztat. Ruszą wtedy 
we właściwym kierunku koła trans­
portu handlu uspołecznionego, ruszy 
lepiej i sezon w warszawskim han­
dlu.

(I. G.)

Już się zaczęły opóźnienia
w realizacji trzyletniego planu kemunikacyjnege

Jedna, z inwestycji, wykonywanych w trzyletnim planie poprawienia ko­
munikacji w  Stolicy.
Warszawiacy dobrze pam iętają co 

ważniejsze punkty Uchwały P rezy­
dium Rządu w sprawie polepszenia 
warunków komunikacji naszego 
miasta. Trzyletni plan przewiduje 
budowę wielu nowych tras tram w a­
jowych, znaczne zwiększenie taboru 
autobusowego i tramwajowego, roz­
budowanie zajezdni, warsztatów 
podstacji elektrycznych itp.

P lan jest poważny, do zrobienia 
jest bardzo wiele. Trzeba nadgonić 
niemałe zaległości z lat poprzednich.

I dlatego z niepokojem obserwu­
jemy sta rt do tych nowych, zwięk­
szonych zadań. Już bowiem zaczy­
nają się liczne opóźnienia w reali­
zacji projektów  lub w budowie po­
szczególnych inwestycji komunika­
cyjnych.

Na wtorkowym posiedzeniu P re­
zydium Stołecznej Rady Narodowej 
czytano długie zestawienie rozmai­
tych prac przesuniętych o parę mie­
sięcy lub nawet przełożonych na na­
stępny rok czy lata. Powody? —
Różne: W wielu przypadkach ha­
mulcem jest brak dokumentacji, 
którą w żółwim tempie przygotowu­
ją różne pracownie. Nie zawsze pra­
cownie są winne — w dyskusji wy­
szło na jaw, iż często także inwesto­
rzy nie dają na czas wszystkich m a­
teriałów, czy inform acji potrzebnych 
do opracowania projektów.

Dużo, zby t dużo n iezaradności o bser­
w ujem y w w iększości w arszaw skich  
p rzedsięb io rstw  m iejsk ich , k tó re  o trzy ­
m ały  polecenie w ykonan ia  p rac  zw ią­
zanych  z rozw ojem  kom unikacji. Dla 
p rzyk ład u : o k ilka  m iesięcy odw lekła 
się sp raw a p ro jek to w an ia  (a w ięc pew ­
nie i budow ania) podstac ji e lek trycznej 
na ul. O paczew skiej. Rzekom o nie m ożna 
było załatw ić s p r a w y  lokalizacji z 
BOR-em, m ającym  już  w  sw oim  p osia­
dan iu  tam tejsze  te ren y , oraz z praco\v- 
n ią  prof. Szm idta, k tó rego  zespół opra- 
ćowuje,jzahudoM 'ę tego fragm en tu  ocho-

l E i T R Y
Ateneum (S Ja racza  20) — M aturzyści, 

g 19. Polski (K arasia 2) — Lorenzaccio — 
g 18.30. Kameralny (Foksal 16) — O dw ie­
dziny — g. 19. Ludowy (Szwedzka 2-4) — 
Syn m arn o traw n y  — g. 19. Narodowcy (PI. 
T eatra lny ) — M aria S tu a r t — g. 18.30. 
Operetka (Puław ska 39) — Noc w W enecji
— g. 14. Opera (N ow ogrodzka 49) — S trasz­
ny dw ór — g. 19. Pow szechny (Zam ojskiego 
30) — Dożywocie — g. 19. W spółczesny 
(M okotow ska 13) — Cień boh a te ra  — g. 19. 
Młodej W arszaw y (M arszałkow ska 8) — 
Śluby panieńsk ie  — g. 19.15. Młodej War­
szaw y (Pałac K u ltu ry ) — F a rfu rk a  k ró lo ­
we) B ony — g. 16.30; S tudencka m iłość — 
g. 19.30. Domu W ojska Polskiego (Pałac 
K u ltu ry ) — W esele — g. 18. E strad a  (Sier- 
pecka  7) — W ieszczka la lek  — g. 18. E stra ­
da (K onopnickiej 6) — Nie w ychylać Się
— g. 19.30. L alka (Pałac K u ltu ry ) — K rze­
siw o — g. 17. Guliwer (Różana 16) — P io­
truś Zuch — g. 17.

K I N 4
M oskwa (Puław ska 19) — P iękności nocy

— g. 14, 16, 18, 20. P ra h a  (Jagiellońska 
24-26) — P iękności nocy — g. 14, 16, 18, 20. 
Pallad ium  (K niew skiego 7) -  Szerszeń — 
g. 12, 14, 16, 18, 20. Ś ląsk (Żuraw ia 3-5-7) — 
B łęk itny  K rzyż — g. 14, 16, 18, 20. M ura­
nów  (PI. D zierżyńskiego) — Sól ziem i — 
g. 15, 16, 17, 18, 19, 20. P rzy jaźń  (Pałac Kul 
tu ry ) — K onw ój d r M. — g. 11, 13, 15, 17, 
13.30 i 20.30 seanse łącznie z koncertem . 
Młoda G w ardia (Pałac K u ltu ry ) — Z bun­
tow ane rysu n k i — g. 11; B łęk itny  K rzyż — 
g. 12, 14, 16, 17 30 i 19.30 seanse łącznie z 
koncertem . Polonia (M arszałkow ska 56) 
Dziś w ieczór g ram y — g. 14, 16, 18, 20. 
1 Maj (Podskarb ińska 7) — K onw ój d r M
— g. 14, 16, 18, 20. W—Z (Leszno 19) — M ały 
u c iek in ie r — g. 14, 16, 18, 20. O chota (Gró- 
jc k a  65) — M aclovia — g- 14, 16, 18, 20. 
S tolica (N arbu tta  50a) — Romeo i Ju lia  — 
g. 14, 16, 18, 20. S y rena  (Inżynierska 4) — 
W róg publiczny n r  1 — g- 13.30, 15.45, 20.15. 
Tęcza (Suzina 4) — U rok szatana — g. 14, 
16, 18, 20. O lsztyn (W łochy) — P ierw szy  po 
B 0gU _  g. 17, 19. s tu d e n t (Jelonki) — N ea- 
politańczycy  w M ediolanie — g. 17, 19. R a­
dość (Radość) — Spraw a dr W agnera -  
g. 17, 19. Mazowsze (Sk iern iew icka 2-4)
Sól ziem i — g. 16, 18, 20.

B i D I O
na dzień 19X.55 r. (środa)

P rogr.1* d n ia : ”l5.26 W iad.: 16.00 20.00 23.00

Z przyczyn techn icznych  nadaw an ie  P r  
I rozpoczynam y o godz. 15.25.

15.30 B łęk itna  Sztafeta  16.05 Ze śp iew ­
ników  M oniuszki 16.20 R ecital wioloncz. 
16.45 Pog. ośw. 17.00 K urs języ k a  ro sy jsk ie ­
go 17.30 Muz. 18.00 Muz. lud. 18.20 K ro ­
nika ku lt. 18.50 Konc. życzeń 20.20 „N a­
szym  zdaniem " kom. W. Grosza 20.30 Aud. 
dla wsi 20.40 Z cyk lu : „ In s tru m en ty  m u­
zyczne" 21.10 Konc. chopin. 21.40 „P o d ró ­
że G uliw era" fragm . książk i J . Sw ifta 
22.10 Muz. tan .

Na fali 367 m.
P rogr. dnia; 6.55 13.30 W iad. 5.05 6.00 7.00

7.40 12.04 14.00 18.15 21.30 23.50
5.10 P or. rozm. roln. 5.30 Muz. 5,48 Gimn. 

6.15 Muz, 6.33 Kai. rad . 6.40 Aud. dla w y­
chow aw czyń przedszk. 6.45 Gimn. 7.15 Mu­
zyka 7.45 P iosenki 8.00 Konc. 8.40 K oncert 
sol 9.00 „Z piosenką je s t nam  w esoło" 
aud. dla k las I i U 9.20 H aydn; Sym fonia 
F -d u r 9.45 Muz. 10.15 P iosenk i 10.35 Muz. 
10.50 S krzynka Ogólna 11.00 S m etana: 
K w arte t smycz, e-m oll 11.30 Muz. i ak tu a l­
ności 12.10 Przegl. p rasy  12.15 Mel. lud.
12.40 „Sosny przed szkolą" — aud. dla 
klas III i IV 13.00 Aud. dla wsi 13.10 „Na 
naszych uczeln iach" — aud. dla m łodzie­
ży 13.35 Konc. sol. 14.10 „K aro l i A nna" 
ode. opow. F ra n ck a  14.30 Mel. operetk . 
15.25 Muz. 15.50 Feliet. ak t. 16.00 Konc. 
17.00 „Z życia Zw. R adzieckiego" 17.30 „Na 
W arsz. Fali" 18.00 Muz. 18.20 A rcydzieła 
m uzyki fortep . 18.50 „D efek toskopia" 19.00 
Muz. i ak tualn . 19.25 Aud. o książce S. 
Szm aglew skiej pt. „P rosta  droga Ł uka­
sza" 19.45 Konc. 20.45 R eportaż lit. 21.00 
Muz. tan . 21.50 K ron. sport. 1 spraw , z 
S zerm ierczych M istrzostw  Św iata. 22.op 
R. S trau ss: „Salom e".

Szczegółowy program  audycji zam iesz­
cza tygodnik  „R adio i Św iat".

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zm ian w program ie.

Dyiupy szpitali
In te rn a : K asprzaka 17, Św ierczew skiego 

67, Oczki 6. C hir. ogólna: Ś w ierczew skie­
go 67, Oczki 6, K asprzaka 17, C hir. u ra ­
zowa — Jo te jk i 9-11. Chir. dziec.: D ział­
dow ska 1. Położn. G inekol.: Św ierczew ­
skiego 67, K asp rzaka  17, M adalińskiego 25, 
P łocka 26. O ku listyka: Św ierczew skiego 
67 U rologia: Oczki 6. L aryngologia: K a­
sprzaka 17 (dorośli), L itew ska 16 (dzieci).

Obieramy makulaturą
dla p r z e m y s ł u

Codziennie nowi uczestnicy kon­
kursu  „Zbieramy m akulaturę dla 
przemysłu" przynoszą kilogramowe 
paki z gazetami, zeszytami, starym i 
skryptam i, książkami — do punk­
tów skupu Wojewódzkiej Zbiornicy 
Przemysłowych Surowców W tór­
nych, „Zbiornicy odpadków", „Zbie­
racza".

D otychczas „w p łynęło" 27.696 kg m a­
k u la tu ry  w W arszaw ie i w ojew ództw ie. 
O statn i „ rek o rd  ilościow y" pad ł w sk ład ­
nicy  „Z b io rn ica  odpadków " przy  ul. P u ­
ław skiej 55. W ładysław  B łażejczyk z ul. 
D zielnej p rzyniósł, a  raczej przyw iózł 
60 kg m ak u la tu ry , o trzym ując  20 kupo­
nów , czyli 20 szans n a  w ygran ie  w ielu 
cen n y ch  nagród .
Słabo sta ra ją  się zakłady pracy. 

Np. do tej pory w składnicy przy ul. 
Puławskiej, na 257 wydanych kupo­
nów tyko jeden otrzym ał zakład 
pracy — Centr. Zarząd H urtu  Spo­
żywczego.

Ani jed en  kom ite t blokow y, ani jedno 
koło Ligi K obiet, ZMP, Zw. Zaw. nie 
p rzystąp iły  dotychczas do m ak u la tu ro ­
wego ko n k u rsu . A w arto : rad ioodb io r­
n ik  z ad ap te rem  i p ły tam i, księgozbio­
ry , sp rzę t sportow y — oto nag rody  dla 
uczestn ików  zbiorow ych, (r)

Wyścigi kanne
ZAPISY NA SOBOTĘ

Gon. 1. D yst. 1800 m. D iplom at, Lew idka, 
A randa, Fulina. Gon. 2 1000 m C harm ant, 
P ila r, Szkot, G ravelo tte , K abalarz , Cho- 
bot Gon. 3. Dyst. 2400 m. Sylfida, Salm i- 
na, A ntologia, N ikaragua. Gon. 4. Dyst. 
2400 m. M osina, A łupka, Dagda, W erm ut, 
Evasta, D arm illa , Em onida. Gon. 5. Dyst. 
1200 m. L atynka, G ryzeta, S obietaka, Bor- 
gia, Orsza, S erpen tyna . Gon. 6. Dyst. 2400 
m. B urleska, B rygan tyna, G w ałt, Ister, 
M ilet, B alladeza, Chrom . Gon. 7. Dyst. 
1800 m. Tosto, H erod Baba, Oregon, R am ­
bler, H arak iri, B urzyw oj, Urocza. Gon. 8. 
Dyst. 2400 m. F uriada , Ig latka, Suez, Lu- 
b iechnia, G alicja, Gw izdek, Czara, Bas, 
T enuta.

R e g e s t r  a w a r i i  g e s t  d ł u g i
Skutek — iriele kaloryferom nie grzeje

Interw encje, które otrzym ują za­
równo Miejskie Ciepłownie, jak i na­
sza Redakcja świadczą, że przygo­
towania instalacji ogrzewniczych nie 
były zapięte „na ostatni guzik". P i­
saliśmy już np. o kotłowni na osiedlu 
Mirów I. Chociaż wszelkie prace, 
związane z instalacją tablic rozdziel­
czych powinny być gotowe do 15 bm 
Zjednoczenie Instalacji Sanitarnych 
dopiero dziś ma ukończyć ich m on­
taż. A znów na ul. Białobrzeskiej. 
w kotłowni zdalaczynnej ciągle je ­
szcze pracuje załoga ZIS-u i na 
skutek nieukończenia robót można 
w tej chwili palić tylko w czterech 
kotłach.

Nie jest jeszcze odebrana kotłow­
nia nr 303, nie pali się, jak  sygna­
lizowano na wczorajszym posiedze­
niu Prezydium St. Rady Narodowej 
— w kotłowni przy ul. W yspiańskie­
go 9, która na skutek usterek w 
wykonaniu nie została przejęta przez 
Miejskie Ciepłownie i powinna być 
obsługiwana przez zespół Budowy 
Osiedli Robotniczych.

Mimo licznych  in te rw en c ji i k o o rdy­
nac ji, inw estorzy  genera ln i w ykonaw cy 
i podw ykonaw cy nie zakończyli w szyst­
k ich  robó t i n ie  u sunę li u ste rek  w ko 
tłow niach  zdalaczynnych  na osiedlu 
O chota I i I I, p rzy  ul. P ięknej 29, 
w ko tłow ni n a  K oje-w schód i n a  Miro 
wie U.

H isto ryczna Jest już  chyba ko tłow nia 
na  osiedlu  P rag a  II. Nie ta k  daw no były  
w idoki n a  popraw ę ogrzew ania p rz y ­
łączonych do n ie j bloków , aż tu  we 
w to rek  znow u aw aria  — stanęły  p rze ­
ciążone pom py. P alen ie  przerw ano . 
W ykonaw cy podali jeszcze jed en  — 
tru d n o  ju ż  zliczyć, k tó ry  — te rm in .
W ciągu tak  krótkiego czasu zano­

towano już parę pęknięć w sieci 
zdalaczynnej. Pękły też kotły na 
Starym  Mieście.

Przykładów awarii i niedogrzewa- 
nia, jak na te parę dni, niemało. 
A przecież czasu było sporo, by pod­
dać próbom wszystkie obiekty przed 
rozpoczęciem opalania, by zlikwido­
wać w porę usterki i dać wreszcie w 
porę ciepło.

Te p rzyk łady  św iadczą jeszcze o 
czym ś innym , o tym  m ianow icie, że w 
M iejskich C ispłow niach — p rzedsięb io r­
stw ie obsługu jącym  ogrzew anie p rze ­
szło 20 m ilionów  m etrów  sześciennych 
k u b a tu ry  — pow inno pow stać pogoto­
wie aw ary jn e  z praw dziw ego zdarze­
nia. I to jeszcze przed  nastan iem  zimy, 
k iedy  p ękn ięc ia  in sta lac ji na sku tek  
m rozów  nie należą do rzadkości. Ten 
w łaśnie w niosek w ysunię to  na posie­
dzeniu p rezyd ium . D otychczasow e po­
gotow ie bow iem , n ie  posiadające ani 
tran sp o rtu , an i dosta tecznej ilości n a ­
rzędzi i sp rzę tu , a  dysponujące  za led­
wie k ilkom a ludźm i, nie je s t w stanie 
reagow ać na  w szystk ie in te rw en c je  
lokatorów  i likw idow ać n a tychm iast 
w szystk ie  aw arie . (B. B.)

ty . N ik t też nie zaw iadam iał o ty c h  
trudnościach  Prezydium  St. R ady Na­
rodow ej lub naczelnych w ładz a rc h ite k ­
tonicznych czy u rban istycznych  W ar­
szawy. Kiedy w reszcie clowieuział się
0 tym  N aczelny A rch itek t W arszaw y, 
załatw ił tę spraw ę niem al od ręk i. He 
jed n ak  czasu na bezradnym  i bezpłod­
nym  oczekiw aniu m inęło przed tem ?... 
Niedotrzymanie pierwotnego te r­

minu grozi między innymi budowie 
mostu drogowego koło Cytadeli 
oraz zajezdni autobusowej przy ul. 
Woronicza. Głosy dyskutantów  na 
posiedzeniu prezydium St.RN w ska­
zywały jednak, że przy odpowied­
nich staraniach i operatywności in ­
westorów oraz projektantów, znacznie 
można będzie skrócić czas projektowa* 
ni a i budowania tych obiektów.

O peratyw ność! To słowo n ie raz  b y ła  
pow tarzane. N iezaradność bow iem
1 b rak  in ic ja ty w y  ze s tro n y  k ie ro w n i­
ków większości m ie jsk ich  p rzedsię­
b iorstw  je s t przysłow iow ą ku lą  u nogi 
i zagraża rea lizac ji trzy le tn iego  p lan u  
rozw oju  w arszaw skiej k o m u n ik ac ji, 
rea lizac ji U chw ały Rządu.
Dlatego bardzo słuszny jest wnio­

sek złożony przez przewodniczącego 
prezydium St.RN, aby jednego z fa­
chowców od spraw  kom unikacji 
uczynić pełnomocnikiem i „koordy­
natorem" wszystkich prowadzonych 
inwestycji z tej dziedziny. Zadaniem 
jego byłoby śledzenie postępu prac 
przy projektowaniu i budowie urzą-. 
dzeń komunikacyjnych, oraz na­
tychmiastowe interweniowanie gdzie 
trzeba i u kogo trzeba w razie opóź­
nień. (Bar)

Kronika sądowa
6 LAT ZA BANDYCKI NAPAD

Epilog bandyckiego  napadu  na sklep ko­
m isowy MHD przy ul. N ow ow iejskiej 13 
w W arszaw ie odbył się w Sądzie W oje­
w ódzkim  w  W arszawie.

W iktor K oprow ski, p racow nik  „R u ch u "  
w W arszaw ie przyszedł do sk lepu  rzeko­
mo z zam iarem  kupna specja lnej żarów ki. 
O biekt kupna by ł na w ystaw ie. K ierow ­
n ik  sk lepu  po uzgodnieniu  ceny  w szedł za 
ladę i zaczął w ypisyw ać kw it. W tym  m o­
m encie rabuś u derzy ł go w głowę dużym  
kluczem  ślusarsk im , obszytym  m a te r ia ­
łem. K ierow nik  sk lepu  zalew ając się 
k rw ią  upad ł na ziem ię, K oprow ski w szedł 
za ladę i o tw orzy ł szufladę, w k tó re j zn a j­
dow ały się p ieniądze. K ierow nik  sk lepu  
odzyskał w tym  m om encie p rzytom ność, 
rzucił się na n apastn ika , ale K oprow ski 
ponow nie uderzy ł go k ilk ak ro tn ie  k luczem  
w głowę i uciekł ze sk lepu na ulicę. Za 
nim  w ybiegł k ierow nik  i w szczął alarm. 
B andy tę  u jęto .

Sąd skazał K oprow skiego n a  6 la t w ię­
zienia. W m otyw ach  w yroku  p odkreślił 
w ysoką szkodliw ość społeczną czynu.

B andyckie n apady  na  sk lepy  uspołecz­
n ione zdarzają  się o sta tn io  często. D latego 
tez i w yrok i za tego rodzaju  p rzekrocze­
nia pow inny być bardzo surow e. W yrok 
na K oprow skiego je s t —» naszym  zdan iem  
— zbyt łagodny ja k  na tego rodzaju  p rze­
stępstw o, za k tó re  kodeks k a rn y  przew i­
du je  od 5 la t w ięzienia wzwyż.

Karol Wygrzywalski
ra d c a  w Polsk iej A kadem ii N auk zm arł nagle dn ia  16 p aździern ika  b r.

p ogrzeb odbędzie się dn. 20 październ ika o godz. 11.40 na cm en. Pow ązkow skim .
W Z m arłym  trac im y  oddanego pracow nika  i kolegę oraz ak tyw nego  członka 

O rgan izacji Zw iązkow ej e
POLSKA AKADEMIA NAUK 

RADA MIEJSCOW A ZZNP. p rzy  PAN

Decydujące rozgrywki
w turnieju Startu i „Życia“

REDAKCJA — W arszaw a, ul. M ar­
szałkow ska 3/5 C en tra la  89241 2, 3, 
tel Red. naczelny 418-57. S ek re­
ta r ia t 418-73. Dział m iejsk i i red. 
nocna 892-42. W ydanie p row in­
cjonalne  418-59. dz ośw iaty  418-71, 
koresp  80-525. Dział Ogłoszeń 
418-00. Sekret. Red. p rzy jm u je  w 
dn i pow szednie w  godz. od 10—12.

1ULLLU-IL--HilBLiUL̂ L.11JIM 'J ..ilUŁ-- l-JU-UU-
B-6-11888

ADM INISTRACJA -  ul. W iejska 
12, tel. 824-11. Zam ów ienia i w pła­
ty  na p ren u m era tę  p rzy jm u ją  
urzędy pocztowe. P ren u m era ta  
m iesięczna wynosi 5 zł, k w arta l­
nie 15 zł. W ydaje In s ty tu t P rasy  
„C zyteln ik". D ruk. RSW P rasa, 

M arszałkow ska 3/5.

T urn ie j p iłkarsk i dzik ich  d rużyn , o rga­
nizow any przez Z. S. S ta rt, red ak c ję  „Zy 
cia W arszaw y" i St. K K F dobiega k o ń ­
ca.

Z przeszło 2 tys. zaw odników  ze 138 d ru ­
żyn na p lacu boju pozostało już ty lko  5 
zespołów, k tó re  w dniu  dzisiejszym  roze­
g ra ją  spo tkan ia  półfinałow e. Są to ze­
społy: A nin — P raga , D rukarz — S tare  
M iasto, R ak ie ta  — W łochy, W ierzbianka 
— W ierzbno i S y renka — P raga . Dwie o- 
sta tn ie  d rużyny  gra ły  już ze sobą w spot 
kan iu  ćw ierćfinałow ym  (zw yciężyła Sy­
ren k a  1:0), W ierzbianka założyła jed n ak  
p ro test w zw iązku z udziałem  w d ru ży ­
nie zw ycięzców  rzekom o nie up raw n io n e­
go zawodnika. Na ten protest Syrenka

złożyła odw ołanie, k tó re  rozpatrzone zo­
stan ie  przez o rgan iza to rów  w dniu  dzi­
siejszym . K om isja odw oław cza zadecydu­
je , k tó ra  z tych  dw óch d rużyn  zostanie 
dopuszczona do półfinałow ego spo tkan ia  
z zespołem  R akie ty  z W łoch.

Dzisiejsze pó łfina ły  odbędą się n a  bo i­
sku Skry  p rzy  ul. O kopow ej. O godz. 14 
g ra ją : Anin — D rukarz , a o godz. 15.30 
R akie ta  — W ierzbianka lub S yrenka.

W czoraj o godz. 19 w lokalu  Z. S. S ta rt 
A leja S ta lina  26 odbyło się posiedzenie 
kom ite tu  organ izacy jnego . T em atem  o- 
b rad  była spraw a rozdan ia nagród i za­
kończenia tu rn ie ju . Szczegóły podamy w 
dniu jutrzejszym. (szk).

S.p. NATALIA NAWROCKA
san ita riu szk a  — siostra  PCK  — sio­
s tra  m edyczna opatrz , św. sakr., po 
ciężkich  c ierp ien iach  zm arła  dn ia  
17.X 1955 r. przeżyw szy la t 76. N abo­
żeństw o żałobne i w yprow adzen ie 
zwłok z kościoła św. K aro la  Borom , 

'n a  Pow ązkach do grobu  rodzinnego 
na cm en ta rzu  pow ązkow skim  odbę­
dzie się dnia 19. bm. (środa) o godz. 
11, o czym  zaw iadam iają  pogrążeni 
w głębokim  żalu siostry , sio s trzen i­
ca, siostrzeńcy  i w nuk i. 7701-1

S.p KAROL W YGRZYWALSKI
w ielo letn i se k re ta rz  Szkoły F undacji 
G órskich, o sta tn io  p racow nik  Polskiej 
A kadem ii N auk, zm arł dn. I6 .x  
1955 r., przeżyw szy la t 64. N abożeń­
stw o żałobne odbędzie się dn. 20 bm. 
(czw artek) o godz. 11.40 w kościele 
na  Pow ązkach , po k tó ry m  nastąp i 
w yprow adzen ie zw łok do grobu rodź., 
o czym  zaw iadam iają  siostrzenice* 
siostra , b rac ia  i rodzina. 7702-1

W dn iu  16.X 1955 r. zm arł
m gr. EDMUND NOSARZEW SKI

n acze ln ik  w ydziału w M inisterstw ie 
G ospodarki K om unalnej, au to r  pod­
ręczników  i prac z zakresu  księgow o­
ści gospodarki kom unalnej, odznaczo­
ny  S rebrnym  K rzyżem  Zasługi, w  
Z m arłym  trac im y  zasłużonego p ra ­
cow nika i nieodżałow anego kolegę. 
Cześć Jego pam ięci! P racow nicy  Mi­
n isters tw a G ospodarki K om unalnej.

S.p. FELIKS W IDELSKI
tech n ik -e lek try k , pracow nik  Z.S.E. 
W -wa M iasto zm arł dnia 15.X 1955 r  
przeżyw szy la t 58. N abożeństw o ża­
łobne odbędzie się w kościele św. 
W incentego na B ródnie w  środę dn ia  
19 bm . o godz. 12.20, po k tó ry m  n a s tą ­
pi w yprow adzenie zwłok na  cm en­
ta rz  m iejsć. do g robu  rodź., o czym  
zaw iadam iają  pogrążeni w  głębo­
kim  sm utku  żona, córka, siostra , 
zląc i rodzina. 6965-1

Podziękow anie
W szystkim , k tó rzy  oddali o sta tn ią
przysługę

STANISŁAWOWI ŁAW IAKOW I
a w szczególności Kom. B lokow em u 
N r  55, lokatorom  i kolegom  sk łada­
m y serdeczne podziękow anie żona, 
córki, zięć i w nuczka. 6760-1

S. p. ADOLF ROSIŃSKI
b. P rezes R ady P a ra fia ln e j, parafii 
Sw. T ró jcy  Ew ang. A ugsb. w W ar­
szawie, b. k ier. p rzędzaln i „W ola" po 
d ługich  c ierp ien iach  zm arł w  P anu  
dnia 17.X 1955 r. przeżyw szy la t 80. 
Pogrzeb odbędzie się dn ia  19 bm. 
(środa) o godz. 16 z kapl. im. Hal- 
pertów  przy  ul. M łynarsk iej, o czym 
zaw iadam iają  pogrążeni w  głębokim  
sm utku  córka, synow ie, synow ć, 
w nuki, szw agierka, siostrzen ica i ro ­
dzina.

Tym  w szystk im , k tó rzy  okazali nam  
ty le  serca i troskliw ości po zgonie 

naszej ukochanej có rk i i siostry .
ś.p. M arii M arty  JA STRZĘB SK IEJ 

a w szczególności ob. ob. M arii i A n­
ton iem u G ajew skim  oraz D yrekcji i 
P racow nikom  B anku  Inw estycy jnego  
w W -wie sk ładają  najserdeczn iejsze 
podziękow anie m atka , siostra  i rodzi­
na. 6789-1

S.p. C yprian  Rom an BRUDZIŃSKI
zm arł dnia 17.X 1955 r. W yprow adze­
nie zwłok do grobu rodzinnego odbę­
dzie się w czw artek , 20 bm. o godz. 
15.30 z kościoła św. W incentego na 
B ródnie, o czym  zaw iadam iają  żona 
i rodzina. 7707-1

S.p. ZYGMUNT W AJNERT
m gr. inż. a rc h ite k t zm arł dnia 17.X 
1955 r. przeżyw szy la t 56. N abożeń­
stwo żałobne odbędzie się dnia 20.X 
1955 r. o godz. 11 w kościele K arola 
Borom , na Pow ązkach, po k tó rym  
nastąp i w yprow adzenie zwłok na 
cm entarz , o czym  zaw iadam ia rodzi­
n a -  7709-1


